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Londyńskie wydanie N ew-Yot k -H c ra ld a  po
daje opinję Papieża o dwóch kwestjaeh, będących 
teraz  światowemi, jak  się wyraził Jego Świętobli- 
wość, o sprawie socjalnej i afrykańskiej, z k tóre- 
m i się łączy, jak  przyczyna ze skutkiem , kwestja 
m ilitaryzm u.

W sprawie afrykańskiej zasługuje na najwię
kszą uwagę niewolnictwo, w sprawie socjal
nej — położenie robotników m oralne i m a te ria l
ne. „Rządy muszą robić, co do nich należy — rzekł 
Papież —- ja  wypełnię wszystko, co jest moim 
obowiązkiem. Zakładam  w Afryce sem inarja, po
syłam missjonarzy, staram  się oświecać i umo- 
raln iać dzikie ludy czarnego lądu. Zaś w sprawie 
socjalnej potrzeba przedewszystkiem działać czyn
nikam i religijnymi. Zamierzam w każdej dyecezji 
utworzyć wydział, na którego czele będzie stał 
biskup, a którego członkam i będą robotnicy, albo 
inni obywatele, sprzyjający robotnikom. We wszy
stk ie święta i w inne dni wolne od pracy będą 
te  wydziały zwoływać robotników na konferencje 
i odczyty o obowiązkach obywatelskich, o wpły
wie moralnego i umiarkowanego życia na zdrowie 
i pogodę umysłową, o korzyściach stowarzyszeń 
i t. d. Główną przyczyną istnienia kwestji socjal
nej jest. upadek relig ji i przez to  upadek obyczaj
ności. Żądza używania nigdy nie była tak wdelka, 
ani tak  powszechna jak  teraz. K resu jej nie ma, 
więc i wymaganiom robotników końca nie będzie, 
bo niezadowolnienie z tego, co jest, jest chronicz
ne, a powstało z ateuszowstwa. Bo rzeczywiście, 
jakież ham ulce mogą dziś wstrzymywać niewie
rzącego człowieka? dla jakiej nagrody będzie on 
siebie krępował, kiedy mu się zdaje, że ze śmier
cią wszystko się kończy. Trzeba tedy Bilnego od
działywania religji na socjalną chorobę. Tu jesz
cze inna spraw a ma ważne znaczenie; te  ogromne 
wmjska, stojące pod bronią, napełniają mnie sm ut
kiem i troską. Tysiące młodzieży nabywają szorst
kości m oralnej w koszarach. Olbrzymie siły zbroj
ne ubożą narody, lecz to jeszcze nie w porówna
niu z innym złym skutkiem  zbrojności: oto, ludy 
wychowują się wr wyłącznym szacunku dla prawra 
pięści, innych praw  nie uznają, a stojąc ciągle 
pod bronią, nawykają widzieć w sąsiadach wrogów. 
Przez to  wytwarza się nienawiść wszystkich dla 
wszystkich i, niestety, ona dziś znamionuje sto
sunki międzynarodowe. Idąc w tym kierunku da
lej, dojdą narody do zupełnego upadku chrze- 
ściańskiej cywilizacji: zatem m ilitaryzm  jest anti- 
rfirześciafiskim . “

zawsze pam iętajcie, żep°^°żenie nie jest tak  złe, 
jak  się wydaje, i ufteie we m nie: ja  bronię 
pokoju. Jeśli prasaózasam i inny sens daje sło 
wom moim, to ja  na' to  odpowiedzieć wy
razam i pewnego esarza, k tóry  rzek ł: „Cesarskie 
słowa nie powiny być przekręcane, ani komen- 
tow ane“.

Dwóch Afrykańskich podróżników fetują te 
raz w E u ro ie : w B rukseli otaczają Stanleya nie- 
zwykłemi fcmorami, w Lizbonie zaś powitano z 
wielką unezystością m ajora Serpa-Pinto, który 
się wsławi wywołaniem zatargu anglo-portugal- 
skiego. Lizbona wybrała tego m ajora deputowa
nym, wi;c przybył z kraju  Makololosów wykonać 
m andat. Na spotkanie jego wypłynęło tow arzy
stwo gfograficzne, którego prezydent wygłosił na 
morzu mówkę do m ajora, jako do bohatera, w 
którym wcieliło się odrodzenie ducha p o rtu g a l
skiego. Następnie przy brzegu Arsenalskim  powi
tali majora dostojnicy różni z m inistrem  m ary
narki na czele, który oświadczył, że wita podró
żnika w imieniu króla. Tłumy krzyczały: Precz 
z A ngljąP

Dyskusja o „frondzie", k tó rą  jakoby zam ie
rza urządzić B ism ark , je s t ciągle na porządku 
dziennym, nie wyczerpuje się, lecz owszem wzbiera 
i staje się drastyczną. Rosyjskie dzienniki zape
wniają, że Bism ark je s t we F riedrichsruhe p o d  
n a d z o r e m  p o l i c y j n y m .  Widocznie prasa 
moskiewska i petersburska mierzy niemieckie sto- 
Bunki swoim własnym łokciem. W7 Londynie i 
Paryżu mówią, że B ism ark posiada dokumenta, 
oddane mu przez W ilhelm a I I  jeszcze za życia 
cesarza F ryderyka, a dotyczące głośnej wówczas 
sprawy o ustanowienie regentury. Cesarz chce 
odebrać te  dokum enta i z tego powodu toczą się 
między nim a Bism arkiem  nader ożywione roko
wania, ekB-kanclerz zaś pragnie je  zatrzymać, 
jako rodzaj broni przeciw cesarzowi. W tej sp ra
wie W ilhelm odwiedzi Bism arka.

Ta wiadomość ma smak ostry, więc nie 
dziw, że się szybko rozpowszechniła. Z innej strony 
donoszą, iż cesarz nie ma Bismarkowi za złe jego 
opozycyjnych zamiarów, ale przezto właśnie po
niża jego znaczenie, bo miał się tak  odezw ać: 
„Alboż to  pierwszy raz ministrowie, otrzymawszy 
dymisją, przechodzą do opozycji ? Kolega Bism arka, 
h r. zur Lippe, podał się do dymisji gdy się za
częła walka religijna i natychm iast stanął na 
czele opozycji przeciw ustawom majowym. To 
sam o uczynił Delbrtiek z powodu zniesienia bam - 
burskiego cłowego okręgu." —  W szystko to p ra
wda, lecz eo Bism ark, to  nie Delbriick albo zur 
Lippe. Jego osobista powaga dorównuje dzie
dzicznej królewskiej, zatem opozycja Bism arka by
łaby niejako walką z samym cesarzem.

W chwili, gdy jedne niemieckie dzienniki 
zaczęły nazywać Bism arka cywilnym W allenstei- 
nem, a inne przedstaw iać mu, że ze sternika, 
który kierował nieraz całą  Europą, wcale nie 
będzie dlań zaszczytnem stać się jednym z 397- 
m iu deputowanych parlam entu, — w takiej chwili 

C e s a rz  przytoczył w swej mowie, wygłoszonej na 
parowcu północno - niemieckiego Lloyda, słowa 
Bism arkowskie i tem dał do zrozumienia, że nie 
czuje żalu do eks-ka. elerza.

Mowa ta  je s t tak  charakterystyczna, takim  
mistycyzmem wieje od niej, że uważamy za w ła
ściwe podać ją  w całości. Cesarz rzekł

„W szystkie moje dążenia, Bkierowane są ku 
utrzym aniu pokoju ; handel i życie ruchliwe m o
gą kw itnąć wtedy jeno, jeśli niebezpieczeństwa 
m ilitarne nie tam ują biegu spraw. Jako miłośnik 
m arynarki, badam  pilnie zjawiska natury. Pewne
go razu —  a było to, gdym po raz pierwszy 
w ypłyrął z eskadrą na Bałtyckie morze — trzeba 
było okrętom  zmienić kierunek. W tem  m gła 
gpadła na morze i rozdzieliła sta tk i. W ykonać 
manewr było niezmiernie trudno. Stałem  pod 
m asztem  i pa trzałem  w ciemność. W tem , przez 
jakiś dziwny przypadek, wśród gęstej mgły ujrza
łem wysoko sztandar niemiecki. Był to  w strząsa
jący widok, czyniący wrażenie silniejsze od innych 
dziw natury. W krótce potem m gła ustąp iła  i 
wówcza* przekonałem  się, że manewr wykonany 
był przez całą eskadrę jak  najdokładniej. Przy
szła mi wtedy myśl o mej ojczyźnie: jeśli przyj
dzie dla niej ciemna godzina, my wtedy odw aż
nie i spokojnie spełnim  nasz obowiązek, zbrojni 
siłą , k tórę  wyrażono następującem  pięknem  zda
niem : „My, Niemcy, boimy się tylko Boga, a
zresztą nikogo na świecie"... Ilekroć w prasie, 
albo gdzieindziej w życiu publicznem pokażą się 
znaki, zapowiadające niebezpieczeństwo wojny,

Rada państwa.
Wiedeń 23 kwietnia.

390 ? osiedzenie Izby posłów zagaił przewo
dniczący dr. S > o lka o godzinie 10 m inut 15 
przed południem.

Na ławie minis rów: Taaffe, Falkenhayn, 
Prażak, W alsersheimb. Dunajewski, Gautsch, Bac- 
quehem, Schónborn, Zaleski.

Specjalną debatę nad  budżetem  podjęto 
przy tytule 2 rozdziału m inisterstw a spraw we
wnętrznych, t. j. przy . rubryce „poiicja pań-1 
stwowa".

P. dr. K r o n a  w - e t t e r  w obszernej mo
wie rozwija swoje poglądy o socjalizmie, który 
zdaniem jego o przyszłości całego św iata decydo
wać będzie. Socjalizm zajął pierwszą część mowy 
dr. K ronaw ettera, w drugiej zaś części użalał się 
na nadużycia, jakich się policja wiedeńska w 
wielu wypadkach dopuszcza. I tak często wydala 
policja osoby, k tóre  nic złego nie popełniły. U- 
rzędnika asekuracji „Azienda" Rylokowskiego 
wydalono z W iednia dla tego, bo wysłał te le 
gram do międzynarodowego kongresu w Paryżu. 
Za to zniszczono egzystencję jego i całej rodziny. 
Robotnika Salzm auna za to, że powiedział d i  
drugiego robotnika, k tó ry  się nie chciał przyłą
czyć do zmowy, słowa: „Nie wiele szczęścia ci to 
przyniesie", uwięziono, trzym ano 25 dni w aresz-
uło.., j łw w m   ̂ fo to ę rs tfL lJ  J 6 g 0
czono do album u zbrodniarzy i w końcu wydalono 
z W iednia —  a wszystko to za to, że powiedział 
słowa: „Nie wiele szczęścia ci to  przyniesie".
Dalej omawiał du  K ronaw etter nieprawidłowości, 
jakich  dopuszczają się kom isarze policyjni na 
zgromadzeniach. „Szkoda r  eczywiśeie —  rzekł 
d r K ronaw etter tych pensyj, k tóre  p łacą kom i
sarzom za to, aby poszli na zgromadzenie, roz
pierali się w fotelu, krytykow ali mówców i przy
bierali rolę jakichś półbogów.

I  tak  na zgromadzeniu introligatorów  prze
mawiał dr. K autsky, znakom ity pisarz w dzie
dzinie umiejętności socjalnych. K m isarz policyjny 
Feldm ann obecny na tem  zgromadzeniu, wciąż 
przeryw ał tem u mówcy słowy: „to nie należy do 
rzeczy". K to porówna wykształcenie dr. K auts- 
ky’ego a wykształcenie Feldm anna, ten roześmiać 
się musi z powodu śmiałości, z jaką ten kom i
sarz przypisywał sobie kom petencję orzekania, 
co należy do rzeczy, a co nie należy, dla tego 
chyba, że siedział w m undurze. Mnie się zdaie, 
że kom isarz policyjny nie dla tego siedzi na 
zgromadzeniu, aby bawić się w krytykę". Przy
toczywszy jeszcze kilka podobnych przykładów 
polecił dr. K ronaw etter Izbie do przyjęcia wnio
sek posła dr. H erbsta żądający zniesienia zarzą
dzeń wyjątkowych w Wiedniu:

Poseł E i c h h o r n ,  omawiając bastówki 
w swoim okręgu wyborczym, opowiedział o wyzy- 
skiwaniach, jakich się tam tejsi fabrykanci do
puszczają. I  tak  są tam  fabrykanci miljonerzy, 
którzy robotnikom  swym płacą tylko po 36 cen
tów dziennie, a są nawet i tacy, którzy tylko po 
80 centów tygodniowo płacą.

W7 dyskusji zabrał jeszcze głos poseł P e r -  
n e r s t o r f e r  i gwałtownie krytykow ał policję 
wiedeńską i jej prezydenta.

WT głosowaniu imiennem przyjęto ty tu ł „po
licja państwowa" 142 głosam i przeciw 24. Przy
jęto  także ty tu ł 3 „Koszta wydawnictwa dzienni
ka praw państwa".

Przy ty tu le  4 „polityezna adm inistracja k ra
jów koronnych" zabrał głos poseł G h o n ,  użalał 
się na b rak  lekarzy po wsiach i dom agał Bię, 
aby państwo mianowało lekarzy rządowych po 
wsiach, albo też aby udzielało stypendja uczniom 
medycyny pod warunkiem, że ci zobowiążą się, 
uzyskawszy dyplom lekarski, przez pewien prze
ciąg czasu na wsi praktykować.

Żądania te  poparł poseł dr. K o z ł o w s k i ,  
a nadto wyraził życzenie, aby w Galicji pom no
żono liczbę aptek i aby usunięto rozm aite w adli
wości w wykonywaniu policji weterynaryjnej, gdyż 
to  szkodzi bardzo galicyjskiem u handlowi bydłem.

Tytuł 4 przyjęto bez zmiany.
Przy ty tu le 5 „bezpieczeństwo publiczne" 

odczytano wniosek Herbsta, dom agający się znie
sienia zarządzeń wyjątkowych w W iedniu.

W sprawie tej zabrał głos h r. T a a f  f e i 
oświadczył, że pora obecna nie jest stosowną do 
zniesienia tych zarządzeń. Mowę hr. Taaffago po
dały telegram y.

N a tem przerwano obrady o godzinie 4 m i
nut 40 po południu i odroezono posiedzenie do 
ju tra .

tn ia Koło poselskie polskie obradowało dalej o 
postępowaniu swojem przy rozprawach szczegóło
wych w Izbie poselskiej nąd budżetem m inister
stwa wyznań i oświaty. Z -kolei przyszły pod 
obrady w ydatki na utrzym anie gimnazjów. Już 
na porannem  posiedzeniu, gdy toczyły się roz
prawy o wydatkach na centralny zarząd m ini
sterstw a oświaty, uchwaliło Koło zabrać głos 
przy tym ty tu le  wydatków lub przy ty tu le  wy
datków na utrzym anie gimnazjów, aby ponowić 
żądanie pomnożenia liczby gimnazjów w Galicji, 
gdzie wszystkie są przepełnione a frekwencja 
wzrasta. Obecnie przy obrz fach nad wydatkami 
na utrzym anie gimnazjów, zabrał głos p. C z a y- 
k o w s k i  W ł. żądając, aby przemawiający przy 
tym  ty tu le  przypom niał kilkakrotne żądanie po
słów polskich, iżby niższe gimnazjum w Buczaczu 
uzupełnione było jak  najrychlej wyższem, gdyż w 
całej tej okolicy k ra  u nie ina żadnego pełnego 
gimnazjum. Pp. Cieński i W olański poparli ten 
wniosek. P. Czerkawski przypom niał, <e już 
przedstaw iał Kołu, iż m inister oświaty na posie
dzeniu komisji budżetowej na zapytanie jego o- 
świadczył, iż rząd gimnazjum niższe w Buczaczu 
zamieni na zupełne, ale wykonanie tego zadania 
opóźniaią rokowania z konwentem Bazyljanów o 
przeznaczenie na utrzym anie tej szkoły znacznych 
zapisów, k tóre  na ten cel konwentowi w dawnych 
czasach dane były. W niosek p. Czaykowskie- 
go o przypomnienie tej sprawy rządowi Koło 
przyjęło.

P. V a y h i n g e r  przedstaw ił, że już przed 
czterema laty  deputacja z Nowego T argu żądała 
urządzenia w tem mieście gimnazjum pełne o, a 
m inister oświaty przyrzekł: lecz dotychczas to 
się nie stało; wnosi więc, aby ponownie zażądać 
urządzenia gimnazjum w Nowym Targu. P . Saw- 
czyński przypom niaw szy, iż m inister oświaty 
sam przyznał, że budynek, w którym  mieści się 
gimnazjum w Przem yślu jest walącą się ruderą i 
przyrzekł, że rząd przedsięweźmie budowę gm a
chu na pomieszczenie tej szkoły. Pomimo tego 
przyrzeczenia i pomimo przypomnienia tej sprawy 
w r. z. i b. przez posłów polskich, nie zamieścił 
rząd w budżecie żadnej kwoty na budowę gm a
chu dfa pomieszczenia gimnazjum w Przem yślu. 
Domagał się więc ponowienia tego żądania na 
posiedzeniu Izby. W nioski pp. Yayhingera i Saw- 
czyńskiero Koło przyjęło. P. Kozłowski zwrócił 
uwagę, iż Koło w r. z. uchwaliło żądać urządze
n ia gimnazjum niższego w Rawie. P. Chrzanow
ski przedstawił, iż gimnazjum niższe jest insty
tucją połowiczną, ułom ną j>,żeli po-.łowię polscy 
m ają dorm gać się założenia Rimnazjnm «Jla.wiQL, 
to należy domagać ię założenia gimnazjum zu
pełnego, ośmioklasowego, jednak po ierałby go
ręcej założenie szkoły przemysłowej, których 
wielki brak  je s t w kraju. T. Czerkawski zgadza
jąc się z p. Chrzanowskim, iż założenie gim na
zjum niższego jest utworzeniem instytucji połowicz
nej i ułomnej, sądzi, że należy domagać się za
łożenia gimnazjum zupełnego, ale w ogóle w tej 
okolicy t. j. w dawnym obwodzie żółkiewskim, 
gdyż może Żółkiew lub Sokal byłyby odpowie
dniej szem i miejscami na ztłożenie gimnazjum. 
W ładza szkolne po rozpoznaniu stosunków m iej
scowych orzekłyby, k tóre z tych trzech miast: 
Żółkiew, Rawa lub Sokal byłoby najodpowiedniej- 
szem miejscem w tej okolicy na siedzibę gim na
zjum. P. Rutowski popierał myśl założenia gi
mnazjum zupełnego w dawnym obwodzie żółkiew
skim bez stanowczego oznaczenia miejsca. P . Ko
złowski obstawał za założę dem w Rawie gim na
zjum niższego, k tóre  może być później uzupeł
nione wyższem. Koło uchwaliło żądać założenia 
gim nazjum  zupełnego w dawnym obwodzie żół
kiewskim.

Poseł ks. C h o t k o w s k i  dom agał się, aby 
na pierwszem miejscu żądano założenia gim na
zjum w Podgórzu, gdyż założenia tego gim na
zjum domagało się Koło już przed paru  laty , zaś 
m inister oświaty obiecał to deputacji m iasta Pod
górza, k tóre  ofiarowało budynek na pomieszcze
nie gimnazjum. — P. C h r z a n o w s k i  przypo
m niał, iż Koło na mocy dwukrotnej -uchwały, 
ostatnio w r. 188S domagało się założenia albo 
czwartego gimnazjum w Krakowie, albo gimna- 
z

e:n tam i wynosi obecnie 75.000 zł., wniósł, aby 
Koło dom agało się założenia tego gimnazjum, 
w skaza^sży . ra d o w i, że na tę  szkołę znaczny 
istnieje zapis. "Wniosek ten Koło przyjęło.

Gdy przyszedł pod obrady ty tu ł wydatków 
na utrzym anie szkół przemysłowych, poseł ks. 
C z a r t o r y s k i  w niósł, aby przy rozprawach 
w łzbie nad tym tytułem  wydatków zabrać w im ie
niu posiów polskich głos, ponowić przedstawienia 
od k ilku  la t czynione, jak  drobne zasiłki daje 
skarb państw a na utrzym anie szkół przem ysło
wych uzupełniających i fa howych w Galioji i 
domagać się powiększenia kwot wypłacanych ze 
skarbu państw a jako zasiłki dla tych szkół, na 
których utrzym anie skarb  krajowy i grni <y łożą, 
co mogą,.

Po krótkiej dyskusji, w której b ra li udział

kiego rodzaju przestępstw  ^ j . ^ y c z a ^ n ą  ustawę 
karną nie wyrządza się znaczunj-ftił^w dy skarbo
wi państwowemu, Kwestja ta  wymaga gruntow ne
go badania. Lecz mniemam, iż szanowni panowie 
zgodzą się ze mną, że ostatn ia już chyba nasta ła  
chwila, abyśmy w A ustrji w ten lub ów sposób 
obronili z możliwie największą — mówię z nam y
słem — z najbezwzględniejszą surowością skarb 
państwa przed defraudacjam i. (Ożywione po tak i
wanie). Na dłużej nie wypada, aby w pewnem 
państwie skarb państwowy uważany był za pozba
wioną wszelkiego praw a istotę, której każdy p ła ta  
figla i uważa to za dobry pomysł. (W esołość).

Z tego stanowiska wychodzę zwłaszcza co 
do podatku wódczanego. Dotąd na podstawie 
istniejących praw  postępowanie władz rzeczywi
ście jest słusznem, za to ręczy organizacja sądów*■ v I v OIX a OJ W T u IA OJ 1, T> A OOl iJJ l 1 * Li C* i-* 1 Cl i  - , , . - / I •

posłowie: Chrzanowski, Rutowski, Popowski, N iem -t w sprawach należytosci, bez k to ry c i pomocy nic
ezynowski, Czerkawski, a w której przypomniano, 
że Koło już na porannem posiedzeniu uchwaliło 
dom agać się powiększenia zasiłków ze skarbu ]>ań- 
stw a na szkoły przemysłowe w Galicji, upoważnio
no posła ks. Czartoryskiego do zabrania głosu w 
Izbie w im ieniu posłów polskich dla ponownego 
przedstaw ienia całej tej sprawy. N adto na wnio
sek p. Czerkawskiego, który wykazawszy, że nie- 
tylko gim nazja niższe, ale także szkoły realne 
niższe są instytucjam i połowicznemi i ułomnemi, 
zażądał, aby domagać się, iżby w miejsce szkoły 
realnej niższej istniejącej w Tarnopolu, założył 
tam  rząd szkołę przemysłową — Koło uchwaliło, 
aby sprawę tę  także ks. Czartoryski w swej mo
wie poruszył, a także, aby przedłożyła m inistrowi 
sprawę tę  wraz z innemi deputacja w ybrana przez 
Koło na porannem posiedzeniu.

Gdy z kolei przyszły pod obrady wydatki 
na utrzym anie szkół ludowych, poseł ks. Czarto
ryski wniósł, aby wśród rozpraw, jak ie  rozwiną 
się zapewnie w Izbie między posłam i z centrum 
a posłam i z lewicy o reform ę szkół ludowych o 
szkołę wyznaniową lub przeciwko niej, zabrać głos 
w tym duchu, w jakim  w r. z. przemawiał w tej 
sprawie pos. Bobrzyński.

Nad wnioskiem tym  rozwinęła się długa dy
skusja, w której zabierali głos posłowie : Piniń- 
ski, Chrzanowski, Rutowski, Kozłowski, Ruczka, 
Jaw orski, Czerkawski, Chotkowski. — W  dyskusji 
tej tylko posłowie Chotkowski i Kozłowski po
p ierali wniosek ks. Czartoryskiego; wszysey inni 
mówcy przedstaw iali niewłaściwość i niekorzyści 
rozstrzygania mimochodem wśród rozpraw budże- 
tow'ych sprawy tak  ważnej jak  reform a szkół lu 
dowych ; wykazywali ci mówcy, iż zapatrywanie
XCo 3:a  t a j  iŁ p r ^ w io  j  o o t  n n a n o  w f c a y a b k t a *  o t r o m '* ! '

ctwom, a w teraźniejszem  położeniu parlam entar- 
nem nie byłoby ani stosownem, ani korzystnem 
mięszanie się w dyskusję niewłaściwie wywołaną. 
Ks. Czartoryski, wyjaśniwszy swojo zapatrywanie 
się, cofnął swój wniosek.

bym nie mógł zrobić. Zapewnić mogę szanowne
go p. Mengera, że prace około odnośnej ustawy 
są w toku. Sprawa jest jednak trudną. Będąc 
jeszcze studentem  w W iedniu, miałem zaszczyt 
poznać się z wysoko jak  na owe czasy postaw io
nym urzędnikiem — dawniei to wiecej znaczyło

W uzupełnieniu sprawozdań z posiedzeń 
Koła poselskiego polskiego w dniu 20 kwietnia 
dodać należy, iż na początku posiedzenia poran
nego przewodniczący poseł J a w o r s k i  przed
łożył petycje do K oła wystosowane, mianowicie : 
petycję z m iasta Radom yśla o usunięcie wyjątko
wych rozporządzeń i trudności w handlu  trzodą 
chlewną z Galicji i petycję W ydziału powiatowe
go myślenickiego o poparcie budowy drogi dojaz
dowej do stacji kolei żelaznej w Radziszowie. — 
Koło przekazało te  petycje do roztrząśnienia od
powiednim swoim komisjom.

N adto uzupełniając sprawozdanie z posiedze
nia wieczornego w dn. 20 kwietnia, na którem 
poseł ks. Czartoryski wniósł o zabranie głosu w 
imieniu posłów polskich wśród rozpraw w Izbie 
poselskiej nad budżetem wydatków na szkoły lu 
dowe, dodać należy, iż żądał, aby przemawiający

nym urzędnikiem  — dawniej to więcej znaczył 
(wesołość) —  radzcą dworu przy pewnem ceu- 
tralnem  biurze, który z czasem sta ł się moim 
prawdziwym przyjacielem. Byłem młodym i czy
tywałem wiele gazet, o ile w ogóle wiele gazet 
czytać było można w r. 1839. Użalałem  się, że 
niejedna rzecz w A ustrji idzie ta£  ciężko i powoli.

— Tak, tak, młodzieńcze — odrzekł maj radz - 
ca —  idzie wprawdzie powoli, ale  przynajmniej 
idzie.

Bynajmniej nie chcę tem pocieszać szano
wnego p. Mengera. Powoli wprawdzie toczą się 
sprawy, leez inaczej być nie może. Z drugiej zaś 
strony co do wspomniane] kwestji muszę się zn o 
sić z ty lu  iimemi władzami, a szczególnie muszę 
też prosić o zdanie Najwyższego trybunału .  ̂ Z re
sztą proszę nie zapominać —  nie chcę dłużej 
omawiać tego przedm iotu —  w każdem m iniste- 
rjum , a zwłaszcza w takiem  jak  m inisterjum  finan
sów, k tóre  tylom a najrozm aitszem i musi się zaj
mować spraw am i, któż tam  pracuje nad dziełam i 
ustawodawczem i? Już raz to podnosiłem : ci sami 
urzędnicy, którzy stanowią cały ap a ra t adm ini
stracyjny, gdyż nie mogę przecie dopuścić, aby 
w tym ostatnim  nastąpiła  stagnacja. W ierzajcie 
mi panowie, nie mówię rzeczywiście pro damo , 
lecz za tym i znakom itym i mężami, którzy rai po
magają. Spełniają oni isto tn ie olbrzym ią pracę, a 
przecież i oni są tylko ludźm i, którzy od czasu 
do czasu muszą brać urlop i roi u cb cokol
wiek dla. swego zdrowia- (k i sic j. -yr.zy aiicjr 
s tra , niechaj mi będzie wolno zapytać zupełnie 
pryw atnie: Czy sądzicie, parowie, że odbywszy
tu taj 5 lub 6 posiedzeń z rządu, przychodzi się 
do domu zupełnie rześkim ? Do 12 tej lub 2-ej 
godziny w nocy i tak  trzeba przesiedzieć, aby 
nie wstrzymywać toku bieżących spraw. B rak nam 
jednego ciała —  jest to moje własne, czysto in 
dywidualne zapatryw anie — mniejsza o nazwę, 
które dla każdego” rządu w A ustrji je s t niezbę- 
dnem, a którego zadaniem byłoby opracowywanie 
wspólnie z rządem projektów do ustaw, aby js  
potem w dojrzałym stanie módz przedłożyć wys. 
Izbie.

B rak nam ato li jeszcze czegoś, co inne pań
stwa mają. Przepraszam , bynajmniej nie chcę za
raz żądać zwiększenia wydatków. 0Y es,ot ° ść)- 
Szczególnie tak  zwanym wielkim, nie mówię: m i
nistrom , lecz wielkim m inisterstwom  przypada w 
udziale olbrzym ia robota skutkiem  niesłychanej 
różnorodności przedmiotów. M inister musi być w 
parlam encie, dalej musi w biurze kierować sp ra 
wami i nie ma właściwie nikogo, któryby go za 
stępował w urzędzie i w zastępstw ie jego objął 
czasowo całe kierownictwo m inisterstw a. Możecie 
mi panowie odpowiedzieć: wszak ma szefów sek-

w im ieniu Koła oświadczył, że pragniemy re to rm y ' cyjnyeh. Owszem, są to najlepsi, niewątpliwie 
ustaw  szkolnych, ale w duchu autonomicznym, i bardzo doświadczeni ludzie, lecz oni zajm ują się 
to  jest w kierunku rozszerzenia zakresu prawo- ! jirzecie tylko w poszczególnych sekcjach. Spoj- 
dawezego sejmów krajowych co do uchw alania u - i  rżyjcie panowie, gdzie chcecie, wszędzie w wiel- 
staw szkolnych. 1 kich państwach znajduje Gę taka  instytucja. Dla

W reszcie wspomnieć należy, że przy rozpra- | czego jej u nas nie ma — tej kwestji dalej nie 
wach nad budżetem m inisterstw a oświaty wniósł j zgłębiałem. W zględy oszczędności być może do- 
p. Lewakowski K arol, aby domagać się założenia i tąd  nie pozwalały postawić w wysokiej Izbie od-

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej K oła poselskiego 

polskiego w W iedniu otrzym aliśm y następujące 
sprawozdanie :

N a wieczornem posiedzeniu w d. 20 kwie

miejsei
powiedniejszem 
m inistra oświaty deputaeję, w której brał udział, 
a m inister uznając przepełnienie wszystkich trzech 
gimnazjów w Krakowie, oświadczył, iż rząd bada 
miejscowe stosunki i zajm uje się założeniem albo 
czwartego gimnazjum w Krakowie lub gimnazjum 
w Podgórzu, a władze szkolne uważają K ra
ków za stosowniejsze miejsce. Dotychczas rząd 
nie założył ani czwartego gimnazjum w K ra
kowie, ani gimnazjum w Podgórzu, dla tego 
wnosi, aby Koło ponownie dom agało się tego 
i aby mówca przemawiający w Izbie w im ie
niu posłów polskich i wykazując potrzebę p o 
mnożenia liczby gimnazjów w G alicji, upom niał 
się o spełnienie powyższego żądania. —  P. C z e r 
k a w s k i  potwierdził, że uchw ała K oła była ta 
ka ja k  przedstaw ia p. Chrzanowski, aby domagać 
się albo urządzenia czwartego gimnazjum w K ra
kowie, albo gimnazjum w Podgórzu, a rząd i 
władze szkolne zbadawszy stosunki, wskażą gdzie 
jest miejsce stosowniejsze. — Przewodniczący J  a- 
w o r s k i  oświadcza, że tak a  była uchwała, a Ko
ło wniosek p. Chrzanowskiego przyjmuje prawie 
jednom yślnie ponawiając tę  uchwałę.

P. L e w a k o w s k i  K arol przedłożył wnio
sek, aby w ogóle żądać założenia w roku przy
szłym trzech pełnych gimnazjów w Galicji, zo
stawiając m inisterstw u wybór miejsca. — Prze
wodniczący J a w o r s k i  przedstaw ił, iż wniosku 
tego nie może poddać pod głosowanie w obec po
wziętych już przez Koło uchwał, aby domagać 
się założenia czterech gimnazjów pełnych z ozna
czeniem miejsc w których mają być założone; 
m ianowicie: w Buczaczu, Nowym Targu, Rawie i 
w Krakowie lub Podgórzu. P. Lewakowski wnio
sek swój c o u ą ł. —  P. R o s e n s t o k  przytoczyw
szy, że ojciec jego zapisał 50.000 zł. na założe
nie gim nazjum  w Skałacie, a suma ta  wraz z pro-

niedostateezną ; ale wniosek ten tyczący się wy
datków  na górnictwo, należące do budżetu m ini
sterstw a rolnictw a, ponowi przy roztrząsaniu w ła
ściwego działu budżetu.

M  O  W  A

11. ministra skarbu ira  Buaajewskiep
dnia

wypowiedziana w Izbie poselskiej 
18 bm. jiodczas ogólLęj dyskusji budżetowej.

(Ciąg dalszy.)

Dep. dr. Menger postaw ił też m inistrow i finan
sów w nader uprzejm y sposób —  czemu bynaj
mniej nie chcę przeczyć —  żądanie, aby niektóre 
kw estje ekonomiczne szybciej były załatw iane. 
Sądzę, iż p. M enger — przez kogo. nie wiem —  
źle był poinformowany. Chodzi tu ta j —  dotąd rze
czywiście nie miałem czasu przejrzeć stenografi
cznego p ro tokółu  i mówię tylko, com słyszał z 
mowy szanownego deputowanego —  chodzi więc 
tu ta j, powiadam, prawdopodobnie o koncesję ko
lei lokalnych Zauchtl-B autsch, Zauchtl-Fulnek i 
Opawa-Benisch. Jeżeli przypuszczenie moje jest 
trafne , to  mogę odpowiedzieć, iż odnośny ak t już 
d. 5 kw ietnia b. r . wysłany został z m inisterjum  
skarbu  do m inisterstw a handlu, w tym  więc wy
padku  opóźnienia isto tn ie  nie było.

Skoro jednak już zacząłem mówić o tego 
rodzaju, być może mniej ważnych rzeezach, to  mu
szę też wspomnieć o wezwaniu ze strony szan. 
deputowanego, aby karna ustawa o przekrocze
niach należytośeiowych prędzej została wykończo
ną. Nie mam zam iaru dzisiaj bliżej omawiać kwe
stji, czy przez faktyczne podporządkowanie wszel-

też z podziękowaniem przyjmuję —  iż sytuacja 
finansowa je s t pomyślna, lecz jednocześnie uwa
żał za niezbędne dodać, że za pomocą niezbyt 
chwalebnych środków stan ten został osiągnięty 

że nic nie zrobiono dla ekonomicznego rozwoju 
ludności.

Sądzę, iż szanowny deputowany co do tego 
zaszedł zbyt daleko. Ne quid n im is ! Czy środki 
te  były chwalebno, czy nie, to rzecz indyw idual
nego zapatrywania, k tóre  u każdego z wysoce
szanownych deputowanych uszanowano i cenione 
być powinno. Przed la ty  niejednokrotnie już mia
łem sposobność pow iedzieć: nie ma innego wyj
ścia z naszej przykrej sytuacji finansowej, jak  
tylko możliwie najrychlejsze usunięcie potrzeby 
corocznego zaciągania długów.

Że zaś obok tej potrzeby stanęły inne nie
jednokrotnie przez wysoką Izbę i wysokie dele
gacje uznawane motywy —  są to wypadki, nad 
którem i my nie mamy władzy. Pomimo to rząd 
— ma się rozumieć za współudziałem i przyzwo
leniem wysokiej Izby — zdziałał niejedno, o ezem 
nie należałoby milczeć.

Nie chcę tu  przytaczać długich szeregów 
cyfr, lecz niech mi będzie wolno przynajmniej 
następujące przytoczyć : Wziąwszy razem la ta  od 
1881 d o ” 1890 r., okazuje się, iż wydano w nich 
na budowy kolejowe i budowy niezbędne dla 
rozszerzenia zarządu 136,536.000 zł. —  trzeba 
to dobrze zapam iętać —  na regulacje rzeczne 
z wyjątkiem zwyczajnych 18,621.000 zł., na bu
dowy m onum entalne 7,832.000 zł., na budowę 
portu w Tryeście 3 451.000 zł. i na akcję ra tu n 
kową i zapomogi — któ re  przecie bezpośrednio 
wpływają na podniesienie lub utrzym anie ekono
micznej siły ludności — 6,219.000 zł. Są to 
niezawodnie wszystko wydatki produktywne, suma
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id i  wynosi 172,659.000 zł. Doliczywszy do tego 
j szfrae n iektóre kredyty  na uzbrojenie i zwrot 
bieżącego długu, otrzym ujem y kwotę 306,363.000 
zł. Chcąc sum iennie postępować, m usimy od tej 
sumy odliczyć kw otę 45 miljonów, otrzym aną 
z wyjątkowych dochodów, wówczas otrzymujemy 
sum ę w ydatków n e t t o ,  jak ie  adm inistracja  po
czyniła na tego rodzaju, zupełnie wyjątkowe cele 
w wysokości 261,256.000 zł. R enta m arcowa dała 
nam taktycznego dochodu 223 m iljony, a zatem 
w łaściwe koszta państwowe —  mam nadzieję, że 
każdy patrjo ta  z zadowolnieniem przyjmie to  do 
wiadomości —  pokryte zostały w zupełności z 
bieżących funduszów. Faktow i tem u nik t nie za
przecza, przyznaję to  z wdzięcznością. Mówią : 
Rezultat je s t pomyślny, temu zaprzeczyć nie 
można, lecz zmuszeni jesteśm y płacić wyższe po 
datki, wyższe ceny tytoniowe. Temu i ja  zaprze
czyć nie mogę, tak  jest bowiem.

Lecz proszę was, panowie, zapytajcie siebie 
sam ych: Gdyby ten fiskalny m inister finansów 
nie był zaprowadził wyższych ceł finansowych, 
nowego podatku wódczanego, nowego podatku  
cukrowego i t. p. i nie był podwyższył cen ty to 
niu, jakżeby też wówczas przedstaw iał się nasz 
bilans państwowy ? Mogę panom powiedzieć, iż 
w takim  razie przez te  ła ta , do roku 189Ó —  
mógłbym panem  naw et służyć szczegółowym wy
rachowaniem , lecz nie chcę bliżej w to  'wcho
dzić —  m ielibyśm y już deficyt w wysokeści 35 
miljonów Zaznaczam, iż rachunek ten  jest bar
dzo niedokładny. Jeżeli ktokolw iek szczegółowo 
chciałby go zbadać, znajdzie, iż nie je s t zupełnie 
dokładny. Rachowałem tak  r Przez wspomniany 
wyżej szereg la t  m iałem  skutkiem  tych podwyż
szonych podatków  o tyle a ty le ięcej dochodu 
w poszczególnych rubrykach. Gdyby tak  nie było, 
m usiałbym  wydać ty le a ty le więcej renty m ar
cowej. Kwotę tejże obliczyłem według wówczas 
istotnie osiągniętego kursu . Nie mogę atoli w ie
dzieć, czy by kurs w innej chwili nie był niepo- 
rnyślniejszym. gdyby przez wszystkie te  la ta  
gospodarowano bez nowych podwyższeń podat
ków, tak  raniej więcej na osiep. (Bardzo słusz 
n ie! z prawicy”). Gdybyśmy nie byli zaprow adzili 
tych podatków, m usielibyśmy dzisiaj opłacać 8 
ao 10 miljonów więcej odsetek za ren tę  marcową. 
Sądzę, iż z niczego tylko Bog może coś stworzyć. 
Żądać od narlam entu  lub od iząd u  uregulow ania 
buużeiu, przywrócenia równowagi, ale bez pod
wyższenia podatków, znaczy wobec teraźniejszego 
stanu rzeczy u nas i w Europie tyle, co żądać 
rzeczy niemożliwej.

Nie wmm, na jakiej podstaw ie p. dep. dr. 
M enger kwestjonuje prelim inowanie gwarancyjnej 
zaliczki d la  kolei północno-zachodniej, tw ierdząc, 
iż według przedłożonego prelim inarza w ydatki do 
dochodow stoją w stosunku 2 0 :1 0 0 . Jest to zdaje 
się lapsus linguae łub błąd  rachunkowy, gdyi 
byłby to stosuneK niemożliwy. Kom isja budżetowa 
przyjęła w ydatni tej kolei w sumie 4.910.000 zł., 
dochody w sumie 8,900.000 zł., a to odpowiada 
stosunkowi 5 5 : 100. Je s t to także stosunek, 
stw ierdzony praktyką.

A teraz, moi panowie, nie mogę zakończyć 
mowy i ominąć przedm iotu, k tóry  właściwie o 
w isie więcej od budżetu i prelim inarza dotąd 
przynajmniej zajmy wał wys. Izbę; dotychczasowych 
mów słuchałam  cierpliwie i wytrwale. Nie chcę 
tego przedm iotu pom inąć m ilczeniem, gdyż nie 
uważam za właściwe, aby w dyskusji jeneralnej 
rząd o tem po prostu  ani słowa nie wypowiedział. 
Przyszło mi na pam ięć przytem  jedno słowo, 
uż j  wahe przez wieiu panów z szanownej opozycji, 
a także przez w iększość: istnieje pierścień, k tóry  
rzuca swe prom ienie od najskrajniejszej wysokości 
lewicy aż do najskrajniejszej prawicy. Znalazła 
się pewnego rodzaju a trakc ja  idei, związek w o- 
pozycyjnosci, k tóry w każdym  razie nie je s t bez 
interesu. Mniemam, iż zarówno panowie, którzy 
są za t. z. ugodą, — proszę wybaczyć, ale nie 
wiem, czy to słowo jest szezęśliwue wybranem, 
lecz go się używa, —• jak  także rząd, muszą się’ 
patrzeć na to zjawisko z zadowolnieniem stoso
wnie da starego, a jeżeli gdzie, t j  w polityce 
słusznego zdania: in medio virtus. Jeżeli z dwóch 
skrajnych stron jedna rzecz bywa zaczepianą, to 
je s t to, nie chcę tw ierdzić, dowodem, że zacze
piana rzecz je s t słuszną, ale leży w tem  dla 
mnie, dla mego wewnętrznego nastroju, pewne 
uspokojenie. Nie zdaje mi się niesłuszna rzecz, 
jesii jest ona z dwóch skrajnych kierunków  a ta 
kowaną.

Panów, którzy są innego zdania odemnie, 
proszę o przebaczenie, ale  dobrze je s t zejść cza
sem z wysokości koturnu i pozwoliłby m sobie 
zaproponować; aby dla W3'jaśnienia rzeczy prze
ciwnikom przetłum aczono mowę dep. Turka na 
jęzj k Czeski i rozdzielono ją  między przyjaciół 
politycznych dep. G regra, a naodw rót mowę dep. 
G regra dano do czytania zwoleim.kotn p. Turka. 
(W esołość.) K to wie, czy w'tedy pewne nam iętne 
wycieczki i.ie wyr' wnałyby się i czy nie nastąp i
łoby pewne uspokojenie po obu stronach. (W e
sołość).

Co się tyczy stanow iska rządu Jego Ces. 
Mości, to mogę, zdaje mi się, powołać się co do 
mojej osoby na świadectwo, iż rząd wys. Izbie 
nie czynił przesadnych przyrzeczeń, a mniemam 
iż ani całemu rządowi, a już  najmniej szefowi 
tegoż, nie może n ik t, kto je s t spraw iedliw jm  i 
na serjo patrzy  na rzeczy, odmówić tego przy
m iotu, iż we wszystkich spraw ach i we wszyst
kich parlam entarnych  i politycznych trudnościach 
je s t on za um iarkow aniem  i rozwagą.

Powiedziałbym prawie —  jeśli mi tego nie 
weźmiecie za złe, jest w tem tylko pozorny para
doks — iż szef rządu je s t uosobieniem, namię- 
taern uosobieniem spokoju i rozwagi. ^Wesołość). 
Rząd przeto nie oddawał się złudzeniu, ja k  mu 
zarzucano, ani tu, ani w publicystyce, iż tą  akcją 
zagai w państw ie tysiącletni pokój i że chce 
w ogóle uchylić; wszelkie różnice zdań. W szak 
bieg rzeczy jest całkiem  prosty. Jest on w pa
mięci wszystkich szanownych panów, tak, że 
w istocie dziwić się muszę, jeśli k to  to stano
wisko opuszcza i staje na innem stanowisku, 
k tó re  nie jest słusznem  i faktom nie odpowida.

N ie chcę się zwracać do dalszej przeszłości, 
gdyż rzeczywiście nie je s t mojem zdaniem  i także 
mojem zadaniem być nie może, wyszukiwanie 
błędów i podnoszenie zarzutów przeciwko tym, 
którzy sobie podają dłoń do porozum ienia, ale 
rzecz jest bardzo p ro sta : panowie ni°mieccy po
słowie w sejm ie czeskim byli tego przekonania, 
iż muszą opuścić sejm z ważnych politycznych i 
narodowych porodów . 0 „ ó ż  rząd, który od po
czątku rozpoczęcia t. zw. ery Taaffego zawsze 
z zamiłowaniem —  bez względu na pojawiające 
się tu  i ówdzie gryzące dowcipy i mowy pogar
dliwe -  nazywał się rządem pojednania i poro
zumienia, i o ile to  w jego mocy leżało, do tego 
celu zdążał, me mógł n a tu ra ln ie  tego przez dłuż
szy czas istniejącego stanu uznać za pocieszający 
i pom yślny; nie mógł zaś tem  mniej, gdy szef 
rządu —  mimo częśćiówej zmiany osób, jako 
głownie odpowiedzialny — już przy objęciu swego 
irzędu w skazał, iż najv lększą wagę przywiązuje

do tego, że reprezentantów  wszystkich narodów 
widzi w7 te, wy« Izbie przy wspólnej pracy. Czyż 
miałby on uw io  za coś dobrego, że w sej
mie to w sejmie ta k  ważnego kraju , jakim  są 
Czechy, reprezentanci tak  wielkiego i tak  znacz
nego odłam u ludności, której n ik t nie może od
mówić ani inteligencji, ani m aterjalnej dzielności, 
mam na m yśli ekonomiczną siłę, sejm opuszczają 
i cofają s ię !?

Że w takim  razie polityczne i parlam entarne  
za targ i powolnie, częstokroć zaś w szybszem tem 
pie oddziałać muszą na kraj sam i wywołać nie- 
zadowolnienie i niepokój, że przez to  sejm czeski 
był wystawiony na wielkie niebezpieczeństwo 
w wielu swoich pracach, a także w doniosłych 
interesach tego k ra ju  pod ekonomicznym oraz 
politycznym, powiedziałbym niemal etycznym 
względem, to musiał przecież każdy uznać, z w y
jątk iem  tych. którym  chodzi tylko o walkę, 
każdy m usiał biadać i ubolewać nad tem. P atrjo - 
tyzmem ożywieni mężowie obu stronnictw  próbo
wali przeto na drodze pryw atnej nawiązać i za- 
pośredniczyć zbliżenie. Nie chcę wyłuszczać po 
wodów, dlaczego się to nie powiodło, ale iest to 
fakt, k tóry  świadczy o poświęceniu tych mężów, 
jeś li oni s ta ra li się oba wielkie stronnictw a wza
jem nie do siebie zbliżyć. W szak nie wszystko 
musi i może się odrazu powieść; leży to już 
w naturze spraw ludzkich bez względu na Czechy 
i abstrahując od tej kwestji.

W ostatnich czasach —  nie chcę badać czy 
siu iznie, czy niesłusznie —  wśród niemieckich po
słów, a także wśród ludności —  (nie przypom i
nam sobie już poszczególnych faz) pow stały oba
wy, iż obecny rząd ma zam iar przeprow adzić za
sadniczą zm ianę obowiązującej konstytucji, m ia
nowicie ze względu na pewne idee i życzenia, ja 
kie się objawiły w sejmie czeskim. Oto historycz
ny tok  sprawy w krótkich  zarysaeh: Niemieccy
posłowie cofnęli się i nie chcieli rychlej wejść 
w porozumienie, aż pokąd pod tym względem nie 
uzyskali uspakajającego oświadczenia; do tego 
oświadczenia jeszcze powrócę. Cóż rząd na to 
uczynił? Złożył on to  oświadczenie w odpowiedz; 
na wystosowaną do siebie interpelację, a mnie
mam — nie dowiedziałem się tego wprawdzie od 
żadnego z szar—wnych panów — iż u sp o k o li się 
oni pod tym  w zględem , że rząd podobiego 
zam iaru nie ma. Wówczas to pochwycił rząd tę 
sposobność, aby nawiązać konferencję —  nie ze 
wszystkimi ho się to nie da, —  ale tylko z pe
wnymi mężami zaufania obu party j.

Jeśli tu  z wysokości trybuny parlam en tar
nej mówi s ię : ugoda nie może być inaczej prze
prow adzoną, ja*  od narodu do narodu (nie chcę 
rzeczywiście dawać jeszcze kropki nad i, ale trze 
ba słowa brać według ich naturalnego brzm ie
nia). wówczas ugoda w ogóle nie przyjdzie do 
skutku, walka m usiałaby trw ać ciągle, byłoby to 
po p rostu  niemożliwością. Naw et gdyby się ze
b ra ła  w Komplecie jedna i druga partja , byłoby 
zbliżenie, nie powiem niemożliwe, ale z bardzo 
wielu trudnościam i połączone. W prywatnem  i
publicznem życiu nie ma dla wielu spraw innego 
środka, jak  wzajemnie kilka osób obdarzyć d o - 
trzebnom zaufaniem i im pozostawić przeprow a
dzenie układów.

Na tę  drogę w stąpił rząd. Muszę przyziać, 
moi panowie, iż kto się przyjrzał tym rozpra
wom, kto je  gruntownie i Bpnkojnie bada i kto
niekiedy —  niestety z fizycznych względów nie 
było mi to często dozwolonem, — m iał spo ob- 
ność uczosurczyć w obradach, ten tylko z ra d t-  
ścią mógł sie przysłuchiwać takim  obradom  nad 
spraw an publieznemi i naradowem i postulatam i 
i tylko pragnąć, aby ta k i sposób dyskusji raz 
m ógł nastać także w naszej Izbie. (Żywa we
sołość).

N iewątpliw ie aoszlibyśmy o wiele g runto
wniej i szybciej do piaktycznych rezultatów.
Zresztą rezu lta t form alnie nie je s t mszczę zakoń
czony; wyniki tych konfereneyj. jak ie  się toczyły 
między reprezentantam i obu stron, stanowią p ro 
jekty do ustaw , k tóre  dopiero przedłożonem i być 
muszą sejmowi, tam szczegółowo będą badanemi, 
a nie mogę nie wyrazie nadziei, iż także sejm 
czeski kierować się będzie tem samem słusznem 
ocenieniem in teresu kraju  i obu szczepów, za
mieszkujących ten kraj, oraz żywotnym interesem  
państw a i projekty te  uchwali. Jeżeli więc rząd 
tak ą  nadarzającą się sposobność pochwycił, aby 
to, co w tej chwili było możliwem osiągnąć, t. j. 
część swego program u: porozumienia i pojedrania, 
to nie można mu przez to zarzucać ani niekon 
sekwencji, ani twierdzić, iż się on chlubi, wynosi 
i w głośny entuzjazm wpada.

JE . p. prezes m inistrów  mógłby się rzeczy
wiście chlubić, on jednak tego nie czyni, to już 
jego sposob, ale mniemam, iż wszyscy powinniśmy 
być zadowolnieni. Im mniej punktów spornych, 
ira m niej przedmiotów wzajemnego rozgoryczenia, 
tem lepiej nam wszystkim w tem państwie.

(C. d. n.)

Austrjackie koleje państwowe.
Sprawozdanie jeneralnej dyrekcji austrjackich  

kolei państwowych z r. 1889, przedłożone w ubie 
głym tygodniu Izbie posłów Rady państw a, po
daje długość tych kolei z końcem tego roku na 
poważną cyfrę 6912.5 kilom etrów.

Cyfra ta  wskazuje, iż w r . 1889 sieć kolei, 
stanowiących własność państw a lub prywatnych, 
przez państwo zarządzanych, wzrosła z 5.777 3 o
1135.2 kilom etrów , a w sieci tej znajdowało się
4918.2 kilom etrów  kolei przez państwo zbudowa
nych lub od pryw atnych przedsiębiorstw  odku
pionych, zaś 1994.3 kilom etrów  pryw atnych kolei, 
k tórych zarząd prowadzi państwo na rachunek 
akcjonarj uszów.

Z sieci tej leżało w G alicji i Bukowinie
1898.1 kilom etrów, a z nich wybudowało państwo 
lub zakupiło 893.9 kilom etrów . Są to  l in je : 
D m estrzańska . . . długości 112.45 kłm.
Transw ersalna „ 556.43 „
Stryj-Beskid . . . „ 79 30 „
Tarnów-Leluchów . . „ 145.67 „

Reszta linji leżących w Bukowinie i Galicji 
(1004.2 kilom etr ówj Bą to  pryw atne koleje zarzą
dzane przez państwo.

Są niemi k o le je :
Lwów-Stryj-Stanisławó w . długości 182.6’/  kim  
D olina-W ygoda E T  . 8.35 „
Lwów-Czerriowee . . „ '265.73 „
Czerniowce-Suczawa . . „ 89.79 „
Kołem  a-Słohoda . . a 32.71 „
Lwow-feełzec „ 89.46 „
Przem yśl-Łupków . . „ 147.17 „
Bukowińskie w ieynalne . „ 188.38 „

W ydzielając osobno koleje bukowińskie — 
przyczem zaliczam y do Galie.) całą linję Lwuw- 
Czc-rnlowce, chociaż w kracza ona osta tn ią  stacją 
z Lużan do Czerniowiec na terytorium  bukowiń
skie — okazuje się, że w Ga,.cji, prócz kolei 
pryw atnych przez państw o zarządzanych w długo
ści 815 82 kilom etrów , posiadało  państwo z koń
cem r. 1889 własnych kolei w długości 893.90

kilom etrów, że przeto łączna długość galicyjskich 
linji. przez państwo posiadanych lub administ.ro- 
wai\ych. wynosiła z końcem tego r. 1709.72 kilo
metry.

W ślad tego Galicja, k tó ra  w stosunku swo
jego obszaru i ludności stanowi 26 5%  Przedlita- 
wji, posiada z ogółu kolei przez państwo posia
danych lub  adm inistrowanych (6912.5 kRom ctr.) 
ty lko 24.7° 0, a jeno 18.2?/0 z własnych kolei 
państwa, albowiem z 4918.2 kilom etrów linij zbu
dowanych lub odkupionych przez skarb  państwa, 
na Galicję przypada tylko —  jak  to wykazaliśmy 
wyżej —- 893.0 kim .

W korzystniej-szym stosunku stoi Galicja 
w obec liczby kolei prywatnych przez państwo za
rządzanych , tu  bowiem udział naszego kraju  
(815.82 k ilonur.) przedstawia się w stosunku do 
ogółu kolei przez państwo adm inistrowanych 
(1994.3 klra.) iak 4 0 9 % , a brak jeno kolei Ka- 
rola-Ludw ika z jej wszystkiemi rozgałęzieni? roi, 
aby w Galicji wszystkie drogi żelazne bez wyjątku 
nie stały pod zarządem państwowym.

Że do tego ideału  upaństwowienia dróg że
laznych spieszymy 'olbrzymiemi krokam i, tęgo 
dowodem rzu t oka na rozrost sieci kolei pań
stwowych od r. 1881, w  którym  polityka kolejo
wa naszej raonarchji poczęła się zwracać ku bu • 
dowie kolei na rachunek skarbu państwm, ku  za- 
kupowaniu lub braniu w własny zarząd kolei p ry 
watnych wysoko subwencjonowanych.

W roku tym  posiadała Przedlitaw ja jeno 
987.31 kilom etrów  kolei państwowych, przeto je  
dynie 14.3 proca tej sieci, jaką posiadała z koń
cem ubiegłego roku -W rok później —- z końcem 
r. 1882 — zdwoiła się długość-lin ij państwowych 
i wynosiła już 2089.37 kilom etrów, a odtąd prąd 
upaństwowienia płynął rok iocz .Je  roraz szerszem 
korytem , tak , iż obecnie sieć państwowa stanowi 
przeszło jedne trzecią cześć w zystkich kolei au 
strjackich, a jej taryfa osobowa i frachtow a s ta 
ły  się regulatorem  dla ta ry f wszystkich prywat 
nych kolei.

Obok tej, d la ekonomicznych stosunków mo- 
narchji tak  donio ł%  korzyści, kap ita ł wyłożony 
przez skarb państwa na budowę lub zakupno ko
lei. oprocentowuje się średnio dostatecznie. K api
ta ł ten wynoszący 695 4 miljonów zł. na budowę
4918.2 kilom etrów dróg państwowych dał w roku 
1889 czystego dochodu 20.060 mil. zł. czyli 2 9%  
oprocentowania, pomimo że 293.74 kilom etrów 
kolei dalmatyńskich i is trjań sk u h  z kapitałem  
nakładowym  29.279 miljonów złr. nietylko tró- 
dało żadnego dochodu, ale Wjinagało dopG t 
141,867 zł.

W yłączając te  ro le je  z ogólnego kom pleksu 
dróg państwowych, kap ita ł nakładowy reszty 
kolei osiągnąłby w r. 1888 oprocentowanie po 
3% , o wie>e wyższe od oprocentowania kapfiaBi 
nakładowego wielu prywatnych, ze skaibu sub
wencjonowanych kolei, jak  np. całei nowej sfiKi 
na kolei K arola Ludwika, k tóra  m ając 211 4 
kilom etrów długości, a będąc zbudowana ko->ztem 
39 490 mil zł., dała  w r. 1888 czystego dochodu 
jeno 185 594 zł., co się równa oprocentowaniu 
tego kap ita łu  w stosunku po 0.72 od 100 zł.

Oprocentowanie kapitału  nakładow ego u ł o 
żonego w budowę kolei państwowych nie jod. 
oczywiście jedno»tajnem na poszczególnych Brie. li 
wynosi bowiem w grupie kolei czeskich i nie
mieckich o długości 3696.24 kilom etrów i kap i
ta le  nakładowym  600 mil. zł. 3 24% , lecz w kom 
pleksie kolei ga licy jsk i h, do którego wlicza 
sprawozdanie jeneralnej d irekc ji dwie linje cuo 
raw sko ozl^alcia o długości 34.3 kilom etry, przeto 
obejmującym linje długości 928.2 kilom etry i ka 
p ita ł nakładowy 66 083 mil. zl. oprocentow ani'’ 
zniża się do 1.16% , którem u to stosunkowi o l  
powiada ezysty dochód w kwocie 763.752 zł . 
osiągnięty w r. 1889 z tego kom pl ksu. Wy ł ą 
czywszy z niego owe dwie koleje szlązko-m oraw- 
skie, leżące w obrębie krakowskiej dyrekcji ru 
chu, pozostała sieć państwowych kolei przecinająca 
G alicję na długości 893 9 kilom etrów dała  w r. 
1889 czystego dochodu 752 041 zł., k tó ra  to 
kw ota w stosunku do kap ita łu  nakładowego 
64,565.000 zł. stanowi wprawdzie oprocentowanie 
nie wyższe od 1.165° 0. leez wobec Kilkuletniego 
nieurodzaju rolniczego i zeszłorocznej klęski w 
naszym kraju, dostatecznie uzasadnione.

Pomimo tego ekonomicznego niedoboru G a
licji w roku zeszł m sieć kolei państwowych w 
niej leżąca dała  dochodu b ru tto  5,111 480 zl., a 
więc o 440.230 zł. powyżej prelim inarza, a mimo 
wyższych od prelim inarza wydatków o 402 302 zł. 
przyniosła w ostatecznym  rezultacie skarbowi pań 
stwa czysty dochód przewyższający o >36.928 zł. 
budżetową sperandę.

W ynik ten wobec osiągniętych rezultatów  
finansowych z la t 1881 do 1888, w których — 
z wyjątkiem roku 1887 — czyste dochody z g a li
cyjskich kolei państwowych stały  poniżej czystego 
dochodu uzyskanego w roku zeszłym, oivz pod 
wyższenie się dochodów na kilom, o 560 zł. upraw nia 
do nadziei, że w m iarę okrzepnięcia naszych stosun
ków ekonomicznych a równoległe z uzupełnieniem 
naszej sieci kolejowej w linje nie m ilitarnego ale 
handlowego znaczenia, państwowe koleje Galicji 
przestaną być przedsiębiorstwem  słabe się rentn- 
jąeem lecz przynosząc naszemu krajowi rzetelne 
korzyści przez nastręczenie tnn wygodnych i tft-j 
nich Komunikacyj równocześnie z iobędą dla siebie 
znaczniejsze finansowe rezu lta ty  i staną do szeregu 
z zachodnią siecią kolei państwowych.

Sprawy au^trjaclde.
W  kom isu kolejowej Izby posłów rozpoczęła 

się w poniedziałek ro praw a nad projektem  rzą
dowym o taryfie osobowej na kolejach państw o
wych. Sprawozdawca tej sprawy pos. dr. B 1 1 i ń- 
s k i  u wstępu p rzed staw i, że wżadnem  państwie 
nie zaprowadzono dotąd tak  nisl iej taryfy osobo- 
wei. a chociaż podwyższenie- tej taryfy przy po
ciągach pospiesznych o 50 procent jest dotkliwem , 
to jednak w obec pobieranej dziś opłaty po 2 50, 
4.U0 i 5.75 centów proponowane opłaty będą zna
cznie niższe, bo będą wynosić tylko 1.50, 3.00 i 
4.50 centów, Zniesienie wolnego pakunku podróż
nego podroży wprawdzie cenę iazdy o 0.5 do 0 6 
centó-v na kilom etrze, gdy jednak z pakunkam i 
podróżuje zwykle jeno 5 procent pasażerów i to 
z klasy zamożniejszych, przeto proponowana opła
ta  od Dakunków pasażerskich dotknie jeno nro- 
znaczną część podróżnych, a nawet z doliczeniem 
tej opłaty taryfa osobowa obecnie proponowana 
będzie zawsze o wiele niższą od teraźniejszej tak 
przy pociągach zwykłych, iak pospiesznych. Mimo 
tego sprawozdawca byłby skłonnym obniżyć opła
tę od pakunków pasażerskich d la kom isantów 
handlowych lub obniżyć w ogóle na 0.15 eeuta 
przy obliczaniu opłaty od p ię iiu  do pięciu k ilo 
gramów.

Sprawozdawca je s t dalej zdania, że najw ła
ściwszą byłaby taryfa m iriam etrow a, tj. z strefa
mi po 10 kilom etrów, gdy jednak  zaprowadzenie 
podobnej taryfy byłoby połączone z ciężkiemi 
s tra tam i dla skarbu państw a, przeto najstoso-

wniejszem będzie przyjąć projekt rozkładu stref, 
jak  go piOpnuje rząd, z tą  jedynie zmianą, aby 
strefy  ̂ no A kilom etrów przepołowić, lub przy
najmniej po d z ie lić  na dwie po 2b kilom etrów  
dziewiątą i dzasja strefę międz 101-ym. a 200 ym 
kilom etrem . Wreszcie proponuje sprawozdawca, 
aby i nadal u tzym ać w m or,y ułatwieni® w ce
nach osrbowych 0jietów dla urzędników państwo
wych. Te propLowane zmiany rządowego pro
jektu  obejm uje i\o lu c ja , k tó rą  przedstaw ił sp ra
wozdawca.

W rozpraw ią ogólnej postawił pos: dr. 
R u s s wniosek, aby j)rJ»y pociągach pośpiesznych 
wolno było pobierać y , procent podwyżki, jeżeli 
te  pociągi. w liczając zW y m an ia  się na stacjach, 
ujeżdżają 40 k ilom etry , w godzinie i aby znie
siono proponowana opity. 0(j  pakunków pasażer
skich w tym  kierunku, łby 0i  pakunku wagi 50 
kilogram ów pobierano 2<%t. w-strefie 1— 5, a za 
każde dalsze 50 kilom  tró v po 10 ct. dodatku. 
P 03. dr. W e e b e r  propen-,wał, aby dwie strefy 
między 1' 0 a 200-ym fciło.mSu:® rozdzielić na 
M /strefy po 25 kilom etrów, po. S c h w a b  żądał 
obnażenia dodatku przy poriągyh  pośpiesznych 
na 3 3 1 •„ procent u a j os. S i e g u u n d , aby ta 
ryfa jednostkow a przy zwykłych Ibeiągach wyno
siła | ,  1.5 i 2.5 lub 3 centy.

Po przemówieniu p. m in istra  handlu odro
czono dalszą rozpraw ę do wtorku p0 krótkiej 
dyskussji, w której wzięli udział lp. H erbst, 
Russ, Schwab, prezydent jeneralnej dyr.keji kolei 
państwowych, br. Ozedik, i sprawozdawca, prze
szła kom isja do rozprawy szczegółowej * w niej 
uzasadniali swoje wnioski pp. dr. .sRiiśs ilScbwab.

O późnej godzinie--przerwano rozp ray^  dal- 
szy jej ciąg toczył się wczoraj wieczorem.

Delegacje wspólne zwołane być mają na 
dzień 6 czerwca.

Do rozprawy badżetowej zapisało się dotąd 
1441 mówców, a to 928 przeciw i budże
tem. Między zapisanemi do głosu je s t COS mów
ców z grup antisem itów, deutsclinationałów i 
m łodoc/echów, k tó re  razem liczą 30 posłów.

lada miasta Lws wa.
Posiedzenie Rady miejskiej otwiera prze

wodniczący dr. Morbnacl !  o .godzinie wie
czorem. G alerje piYcyeuiione publicznością.

Na początku posiedzenia zawiadamia prze
wodniczący R ad ę , że delegaci na posiedzeniu” 
wczoraj odbytem jm stanowili na dziś usunąć z po
rządku dziennego punk t 1, t. j. wnioski w spra 
wie zamiany gruntów z realności Biesiadeckich 
z gruntam i c. k. Sądu. Liczni radni bowiem wy
razili powątpiewanie czy kupno tej realności by
łoby korzystnem  dla miaRta i czy m iejsce to na
dawałoby się pod budowo tearru.

Delegaci obradow ali Wczoraj nad tą kwe- 
stja , a że dr. M archwicki eh ąc ulżyć Radzie, 
oświadczj ł, iż w razie gdyby Rada realności tej 
kupić nie chciała, on zna osobę, k tó ra  realność 
tę  za tę  sam ą cenę nabędzie, tak  że Rada w razie 
zaniechania tego zam iaru żadnych ciężarów nie 
poniesie, uchwalili delegaci w jstąjiić prze! Radę 
z dwoma wnioskam i a m m iiowiiie:

1. Reprezentacja m iasta orzecze, że nabycie 
realności Bleslauecinecłi jest k orzystn em  dla m ia
sta  i »  Ri da  zechce zezwolić na sprowadzenie do 
Lwowa pp. H ellm er* i Felluera, aby ci orzekli, 
czy miejsce to nadaje się pod budowę teatru .

I’, wiceprezydent dr. M archwicki żądał od
powiedzi Rady na ową ofertę najdalej du 2 maja 
b. r., przewodniczący, uważa więc pierwszy wnio
sek delegatów za nagły i otw iera nad nim dy ■ 
skusję.

R. S t r o j n o w s k i  przem awia za kupnem 
realności, bo g ru n t ten jest o wiele więcej w ar
tym i jeszcze za życia ś. p. Biesiadeckiego da
wano mu za tę  realność 88.000, a on jej sprze
dać nie chciał, gdyż dowodził rachunkam i, że 
realność ta  93.000 zł. go kosztuje. Mówca prosi 
więc radnych aby wszyscy za kupnem glosowali.

R. R e w a k o w i e z  me uważa kupna tego 
za ta k  korzystne, jak  to  r. Strojnowski wykazać 
usiłował. Realność ta  jest ze wszystkich stron 
obciążona serw itutam i powietrza i widoku, a we
dług wykazu hipotecznego tej realności, k tóry 
mówca wyatawić sobie kazał, nawet tył realności 
tej, ogródek w podwórzu położony, również ser
w itutem  widoku iest obciążony. Kupiwszy g runt 
ten, muże R/ida. w plątaną być: w ciągłe prowi- 
zorja i mieć wielkie nieprzyjemności. Że jednak 
w sprawie tej R ada poczyniła już kroki, tak że 

Igofmęcie sic byłoby dla niej ubliżającem mówca 
będzie głosował za kupnem, pod tym jednak wa
runkiem , że grunta  te  skomasowane będą Koma
sacja bowiem jest jedyną deską ratunkow ą, bo 
bez komasacji g runta  te  nie wiele warte.

Radni B rdasz, Mazurkiewicz przem awiają 
za kupnem, uważają interes ten dla m iasta za 
korzystny, a r. Markiewh-z wnosi nawet, aby m ia
sto zakup.łn cały ten grunt, na którym  obecnie 
sąd stoi, a Sądowi gdzieindziej wyznaczyło miej- 
fce pod budowę, bo to  nie zgadza się z sanitar- 
nemi przepisami, aOy w śró mfeściu wznosiło się 
więzienie na ,'1200 więźniów. Dobrem by też było, 
aby m iasto kupiło także dom kary, zamieniło go 
na koszary, a na dom kary wyznaczyło miejsce 
koło cm entarza stryjskiego. Mówca będzie głoso 
wac za kupnem ale pod warunkiem, aby 
gm ina nie brała na siebie dobrowolnego serw i
tu tu , że na gruncie tym m usi stanąć tea tr, lecz 
żeby pozostawiła sobie wolność rozporządzania 
tym  gruntem .

Pp. r. M irjański i P ię tak  wyjaśniają kwe- 
stję serwitutów, ciążących na realności Biesia- 
dgękich.

R. Sdiaif nie rozum ie wywodów Rewakowi- 
cza, który chce głosować za kupnem  tylko pod 
warunkiem, że kom asacja przeprowadzoną będzie; 
któż mu zapewni, że w razie gdy g run t ten m ia
sto kupę kom asacja rzeczywiście przeprowadzoną 
zostan.e. Sprawa teatru  w sw estję tę tylko sztucz
nie wmięszaną została. Jak  długo my nie wiemy, 
n jakich  funduszów te a tr  wj budować mamy, jak  
długo nie wiemy czy te a tr  ten ma być miejskim, 
i czy ciężary w razie nieprospero wania przedsię
biorstwa spadać --mają na gminę, czy też na kraj, 
tak  długo nie w spraw ie tea tru  stanowić nie m o
żemy.

R. Rewakowiez odpowiada, że on dla 
tegc za kupnem głosować będzie, bo nie chce 
7walać uchwał Rady, ktoru, już na dwóch posie
dzeniach za kupnem  się oświadczyła.

Po zam knięciu dyskusji poddaje przewodni
czący wniosek delegatów  pod głosowanie, Które 
na wn osek p. Strojnowskiego odbywa się im ien
nie. W niosek brzm i:

„ R e p r e z e n t a c j a  u c h w a l a  u z n a ć  k u 
p n o  r a a l n o ś c i  B i e s i a d  e c  k i c h  z a  k o 
r z y s t n e  d l a  g m i n y  m i a p t a  L w o w a  i

w o b e c  t e g o  n a d  o f e r t ą  p. w i c e p r e z y 
d e n t a  M a r c h w i c k i e g o  p r z e j ś ć  d o  p o 
r z ą d k u  d z i e ń  n e g o “.

N a 69 głosujących, głosowało za wróoskicm 
delegatów 66 radnych, dwóch pn. dr. Marchwicki 
i radny W alichiewicz wstrzym ali się od głosowa
nia, zaś r. Rewakowiez głosował za wnioskiem, z 
wykluczeniem części pierwszej, t. j. że on kupna 
tego za korzystne, nie uważa.

Po głosowa?-,iu przerywa przewodniczący na 
chwilę tok  dyskusji w tej sprawie, aby poddać 
pod obrady Rady miejskiej wnioski w sprawie bu
dowy koszar dia jednej dywizji baterji cieżkiej, 
oraz dwu magazynów zapasowych i krytej ujeż
dżalni i wnioski w spraw ie dodatkowego kredytu 
na budowę areny wyścigowej.

Po wysłuchaniu sprawozdania r. Gołąba u- 
ehwala Rada b 'z dyskusji postawić koszary, ma- 

1 gazyn i ujeżdżalnię na miejscach przez sekcję I I I  
j wybranych i zezwala na zaciągnięcie dodatkowego 
j kredytu w kwocie 5000 zł. na dalszą budowę 
i areny w yścigow i.
| Po załatw ieniu tych dwóch spraw przystę- 
jpni e R da do dalszych obrad nad drugim  wnio
skiem delegatów, a mianowicie nad zamiarem 

; sprowadzenia do Lwowa pp. H ellm era i Fellnera 
z W iednia.

i W sprawie tej zabiera pierwszy głos r. prof. 
Zach^rjewiC':. „Dziś wyczytałem z wielkiem zdzi
wieniem w F^r^egląd^ie, że pp. H ellm er i F e in e r  
m ają być zawezwani do dania ostatecznej i decy
dującej opi”ji w sprawie budowy tea tru . S ąizę, 
że spraw a postawienia tea tru  i obrania dla ni igo 
odpowiedniego miejsca nie jest tęchniczno-bu lo- 
wniezą, lecz ściśle gospodarczą, przeto w sprawie 
tej wcale rady u cbcych powag znsi 'gać n i e  po- 
trzefujem y. Ta nie chodzi o zdanie fa how jak  
ma być wybudowanym te a tr ;  kwestia ta  jest czy
sto społeczna i pytania, gdzie ma stanąć teatr, 
nie rozstrzygają budownńzowie, lecz gospodarze.

| Budowniczy znając miejscip. na którem  ma stanąć 
, gmach przyszły, kreśli pian budowy, nigdy zaś 
•jednak nie zagrząta sobie głowy szukaniem  odpo

wiedniego pod budowę miejsca. Kwestji tej czy 
na raieji"U realności Bieaiadeckich stanąć tea tr  
może c/y nie, wypowiedziały już swe zdanie an- 

! kieta tea tra ina  i Towarzystwo politechniczne, u- 
j ważając miejsce to pod budowę za odpowiednie, 
i a nawet z przeciwników miejsca tegaa żaden nie 
Stwierdził, alty budowa tea tru  tam K ła  zupełnie 
j niemożobną.
| Korzę się przed zdar.iem większości, więc 
| sprowadzenie tych dwóch budowniczych do Lwo- 
| wa, u * aża łb jm  za ubliżenie Radzie miejskiej, 
j ankiecie teatralnej Tow. politechnicznemu. I’rze- 
! cież to wstydem byłoby dla nas, gdybyśmy się 
'm u sie li przyznać, że nie mamy na tyle rozsądku, 
j aby módjz wybrać miejsce odpowiednie- pod budo
wę tea tru  i chcieli ko:zyć się pod jurysdykcję 
dwóch wirdenczyków, kturzy wprawdzie wybudo
wali już 19 teatrów  i to dobrych, ale na mb j 
scach wskazanych im wpierw przez m iasta, które 
tea tra  mieć chciały.

My tylko nie możemy wyszukać odpowied
niego pod te a tr  miejsca i musimy wołać obcych, 
nie znających naszych stosunków, aby nam m iij- 
see w skazali11.

Tu przery wa mówcy przewodniczący, wy
jaśniając mu, że panowie Ile iim er i Falłner we.t!; 
nie mieli w jhierać miejsca, lecz mieli tylko orzuc. 
czy g run t Biesiadeckieh nadaje się pod budo ho 
tea tru , czy nie.

Po tem wyjaśnieniu p. prezydenta, p. r. 
/a -h a rjew iez  broni orzeczenie arkb-ty  teatralnej 
i Iow. po!'.echnicznego, do którpgo obaj wiedeń
scy budowniczowie o’c dodać, ani nic mu ująć 
nie mogą, i staw ia wniosek, aby zam iast obrado
wać nad spraw ą sp ro w ad zen i tych pinów , przy
stąpiła R>da wprost do obrad nad komasacją.

P  R am ułt sprzeciwia się również sprowa
d z e n iu  pp Ilelim era i Fellnera i wnosi, aby Ra 

da nad wnioskiem tym przeszła dc porządku 
dziennego.

P. Hocliberger stwierdza, że on wniosek n i  
sprowadzenie pp. Ilelm era i Fellnera ty lko  dla 
tego postawił, aby zakończyć już raz spory, jak ie  
w sprawie teatru  między technikam i się toczą. 
Jedni z techników sprzyjają projektowi budowy 
tea tru  na gruncie Eiesiadeckich, inni zzś są mu 
wręcz przeciwni, a nawet m yślą nad obraniem  in 
nego miejsca pod budowę. Sam p. Zacharjswicz 
n. p. chciałby miec te a tr  na osi ulicy M arszał
kowskie), a tam kosztowałoby m iasto miejsce pod 
tea tr  nie 87 lecz 500.000 zł.

W nadziei, że wezwaniu tych panów z Wie
dnia i orzeczenie ich zakońezy spory między te 
chnikam i i przyśpieszy ukońezenie tej juz tak  
aługo wlekącej się sprawy; -postawił mówca wnio
sek na ich sprowadzenie, a wniosek ten delegaci 
na wczorajszem p o ^ d z p n iu  przyjęli.

Przeciw wnioskowi tem u przem awiają jeszcze 
pp. Dulęba, R am ułt, Sroczyński, Markiewicz, za 
wnioskiem dr. P iętak, a gdy przyszło do głoso
wania, okazało się, że wniosek nie został dosta
tecznie popartym  i w skutek tego upadł.

N cstępnie m iała przyjść pod obrady sprawa 
komasacji gruntów, ałe na wniosek r. Głodziń- 
skiego, dla spóźnionej pory, odroczono posiedze
nie do soboty 26 b. m.

' r J ś S c o i a - i i s a - -

Lwów 25 kwietnia
JE. dr. Smolka, prezydent Izby posló//^ zacha 

rował nagie podcza,^ wczorajszego posiedzenia. Musiano 
go odwieźć do pomieszkania.

Wydział krajowy, po przeprowadźcie u scisłego 
dochodzenia przeciw zwierzchności gminnej w Iloro- 
dence i po wy- ryciu karygodnych nadużyć, których 
się dopuszczał urzędujący podczas nieobecności n a 
czelnika gminy jego zastępca, postanowił, chcąc poło
żyć tamę takiej gospodarce przedstawić Namiestnictwu 
wniosek na rozwiązanie reprezentacji gminnej miasta 
Horodenki.

Mianowania i przeniesienia. JE . p. Namie
stnik zamianował praktykantów  budownictwa, Jakóba 
Engelberga w Białej i W iktora Buczyńskiego we 
Lwowie, adiunktam i budownictwa w galicyjskiej pań
stwowej służbie budowaiczej.

JE . p. Namiestnik przeniósł nadinżyuiera D o
minika Opatowicza z Tarnowa do Przemyśla, inży
niera Tomasza Słomskiego z Przemyśla do Kołomyi, 
inżyniera Antoniego Wysockiego z Rzeszowa do Prze
myśla, inżyniera H ipolita /byszewskiego z Tarnobrze
gu do Tarnowa, adjunkta budownictwa Ludwika Ke- 
gieca z Namiestnictwa do Krakowa, adiunkta budo
wnictwa Leopolda Goldmana z Przemyśla do Rzeszo
wa, wkońcu p rak tykanta budownictwa Antoniego Jó 
zefa Opolskiego z Kołomyi do Niska.

Profesor dr. Tadeusz Piłat prosi nas o za 
wiadomienie osób interesowanych, że „Skorowidz 
z dóbr tabularnych11, z powodu rozszerzenia jego roz
miarów, wyjdzie dopiero w drugiej połowic maja bie
żącego roku.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia młodzieży 
handlowej we Lwowie odbędzie się dnia 27 lreżąeo-



PRZEGLĄD z flnis* 2f> kwietni i 1800 3
go miesiąca w własnym lokalu o godzinie 3 po po 
łudniu.

Dyrekcja kolei państwowych zawiadamia, tc 
począwszy od dnia 1 maja b. r. wprowadza na kolei 
lokalnej lwowsko-belzeckiej (tomaszowskiej), oprócz 
dotychczas kursujących pociągów, dwa nowe pociągi 
mięszane.

Rozkład jazdy na tej kolei będzie za'em od 1 
m aja następujący:

Ze Lwowa do Bełżca odchodzić będzie codzien
nie pociąg o godzinie 8 miDut 03 rano, drugi pociąg 
odchodzić będzie co wtorku o godzinie 4 minut 43 
po południu, a trzeci pociąg co piątku o godzinie 2 
minut 29 po południu.

Z Bełżca do Lwowa odjeżdżać będzie codzien
nie pociąg o godzinie 11 minut 07 rano, a do Lwo
wa przybędzie o godzinie 5 minut 41 po południu, 
drugi zaś pociąg odjeżdżać będzie z Bełżca każdego 
wtorku i piątku o godzinie 4 minut 23 rano a do 
Lwowa przybędzie o godzinie 10 min. 17 rano.

Czas odjazdu i przyjazdu wszystkich pociągów 
obliczony jest podług zegaru lwowskiego.

Walna doroczne zgromadzenie „Czytelni dla 
kobiet“ odbędzie się w niedzielę 27 bin. o godzinie 
5 po południu w lokalu Czytelni.

Zarząd prosi o jak  najliczniejszy udział szano
wnych członków.

Śluby. W Nawojowej pod Nowym Sączem od
był się ślub p. Stanisława Dzikiewicza, adjunkta są
dowego z Gorlic, z panną Teodorą Zacharjasicwi- 
czówną. córką śp. Teodora i Józefy z Kasprzyckich.

Ślub p. Józefa Schmidta, urzędnika Wydziału 
krajowego, z panną Zotją Pełczyńską, córką kasjera 
galic. Kasy oszczędności, odbędzie się w sobotę 20 
bm. w kościele 0 0 .  Bernardynów.

W Warszawie odbędzie się ślub br. Tomasza 
Lubieńskiego, syna Tomasza i Adelajdy z Lerapickich 
z panną Pelagją Dorja Dernalowiczówną, córką Se
weryna i Ewy z Dorjów Dernałowiezów.

W Bochni dnia 19 bm. odbył się ślub p. Ta
deusza Lubicz Czyńskiego, właściciela piekarni w Prze
myślu z panną Sabiną Rojkowską, córką obywatela 
bocheńskiego.

Ks. Stanisław Stojałowski donosi nam listo
wnie z Krakowa, ie  nie jest redaktorem  Dzwonu.

Jeżeli idzie o rzecz formalną, to doniesienie to 
jest zbyteczne, gdyż na piśmie je s t podpisany jako 
redaktor p. Kornecki. Ale jeżeli kwestję formalną 
usuniemy na bok i jeżeli postawimy pytauie t a k : 
„czy ks. Stojałowski pisuje w D zw onie?"  to zdaje 
nam się ze stylu, z dążności i z rozmaitych innych 
względów, że domysł nie mija się z prawdą.

Z obawy przed rozruchami robotniczemi wy
słano z Krakowa bataljon 20 pułku piechoty do 
Żyw ca.

Zamach samobójczy. Karol Schmidt, kelner, 
usiłował odebrać sobie onegdaj życie wystrzałem z p i
stoletu śrutem nabitego. S ttzał chybił celu. Niedo
szłemu samobójcy, chcącemu ponowić zamach na swe 
życie zdołano broń odebrać.

Ogień pokojowy. Przedwczoraj wieczorem o 
godziDie 9 wybui hi ogień pokojowy w domu ] rzy 
ulicy Sykstuskiej 1. 14. Ogień ugasili sami m ie
szkańcy. Tylko drzwi pokojowe i szafa z sukniami 
zostały przez ogień uszkodzone.

Zmarli. W Bohorodczanach zmarł pocztmistrz 
i właściciel dóbr, Karol Krasuski. —  Szczepan Leja, 
m ajster stolarski i obywatel m. Lwowa, zmarł we 
Lwowie w 42 roku życia.

Główna wygrana przy odbytem dnia 15 bm. 
ciągnieniu 3procentowyc.h losów austrj. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego (ósterr. Bodencreditanstalt) 
padła w kwocie 50.000 zł. na los serji 3327 nr. 83 
zakupiony w domu bankowym i kantorze wymiany p. 
M. Jonasza we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 3.

Opróżniona sufragania gnieźnieńska zostanie 
niebawem obsadzoną. K urjer  Poznański  dowiaduje 
się bowiem, iż na godność sufragana gnremieńskiego 
i proboszi za żnińskiego przedstawiony został Stolicy 
apostolskiej ks. kan. Antoni Andrzcjewicz, dawniejszy 
wieloletni subregens a dzisiejszy regens seminarjum 
gnieźnieńskiego, p r .Ja t Jego Świątobliwości Ojca św., 
prefekt bibljoteki archikatedralnej, sędzia i egzami
nator prosynodalny.

Sprawę nominacji przyszłego ks. Biskupa sutYa- 
gana można uważać za załatwioną w rzeczy głównej, 
chociaż formalności potrzebne do je j ostatecznego 
przeprowadzenia wymagać jeszcze będą zapewne kilku 
miesięcy.

Ks. Antoni Andrzcjewicz, siostrzeniec ks b isku
pa Janiszewskiego urodził się w r. 1836, na kapłana 
wyświęcony zosfał w r. 1860, kanonikiem mianowany 
był t\ r. 1886, regensem seminarjum duchownego w 
Gnieźnie w r. 1887.

Widownią gwałtownych zamieszek robotni
czych była onegdaj, w środę, Biała. W edle donie
sienia telegraficznego, k tóre otrzymaliśmy za późno, 
aby je  umieścić w wczorajszym numerze, zgromadziło 
się w Białej po zamknięciu fabryk, więc między go
dziną 6 a 7 wieczorem, około 1000 robotników na 
starym Rynku, a na wezwanie kilkakrotne przez 
przedstawiciela władzy do rozejścia się, nie chciało 
uczynić zadość temu wezwaniu, lecz po pewnym 
przeciągu czasu opuściło Mały rynek i udało się na 
przedmieście L ipnik. Tam poczęli robotnicy plądro
wać szynki i sklepiki, zrabowali rafinerję spirytusu 
firmy Grossa i skład wódek Korna, a przeważnie 
rzucali się na pomieszkania żydów. Na miejsce tych 
rozruchów wysłało natychm iast starostwm dwóch u- 
rzędników z oddziałem kawalcrji, po chwili zaś 
przybyły tam dwie kompanie piechoty. Na powtórne 
wezwanie do rozejścia odpowiedział tłum szyderczcmi 
okrzykami a na dowodzącego jazdą rotm istrza strze
lono dwa razy z pistoletu, lecz na szczęście oba 
strzały chybiły. W tej chwili ruszyła kaw aierja na
przód lecz atak ten był bezskutecznym, albowiem 
tłum zagrodził drogę wolno postępującej jeździe i 
siekieram i lub kijm i odstraszał koni. Po bezskutecz
nych usiłowaniach kawalerji skierowano przeciw tłu 
mom piechotę. Ruszyła ona naprzód z bagnetami, 
lecz przyjęto ją  gradem kamieni z okien zaś szynków 

' zajętych przez robotników poczęto rzucać próżnemi 
daszkami. W tedy wojsko dało salwę ślepcmi naboja
mi, a gdy i to nic skutkowało po trzeekkrotnem 
upomnieniu dało salwę ostremi ładunkami. Straszny 
był skutek tych strzałów, a tłum w tej samej chwili 
w popłochu począł uciekać, pozostawiając na placu 
trzech zabitych i 12 rannych a między tymi dzie
sięciu śmiertelni rannych. Po tern smutnem zajściu 
aresztowano dziesięciu hersztów tych rozruchów, pa
trole wojskowe i żandarmerja patrolowały noc całą 
z środy na czwartek po mieście i okolicy, i utrzy
mały spokój.

W edle doniesień do dzienników wiedeńskich 
miało paść 10 robotników' a kilkadziesiąt ma być 
rannych.

Z Radomyśla (nad Sanem) nam piszą:
Dnia 21 bm. urządzonej! zostało w mieście ua- 

szem przedstawienie am atorskie, którego czysty do
chód przeznaczonym był na zakupienie potrzebnych 
przyrządów dla założyć się mającej ochotniczej straży 
ogniowej.

Przedstawiono „W erbel domowy11, obrazek lu 
dowy ze śpiewami. Wszyscy amatorowie bez wyjątku 
wywiązali się ze swego zadania jak  najlepiej, a 
szczególniej p. K. liczne zbierał oklaski. Na zakoń

czenie przedstawiono dwa żywe obrazy z „Polonji11 
G rottgera „K uźnia11 i „I5itwau, k tóre z ogromnym 
entuzjazmem przez zgromadzoną publiczność przyjęte 
zostały.

Koło urządzenia tej zabawy najwięcej krząta! 
się lekarz nasz, p. Szostkiewicz, któremn też z po
mocą burmistrza udało sic przez urządzenie tego 
przedstawienia ubawie naszę publiczność i zebrać na 
cel tak  piękny i praktyczny przeszło 35 zł.

Z Tarnopola nam piszą:
W ioskę Draganówkę, nawiedzoną zeszłoroczną 

posuchą, dotknęło znów nowe nieszczęście. Dnia 19 
kwietnia br. właśnie w chwili, gdy komisarz rządowy 
zjechał do wsi, aby rozdzielić zapomogę między naj
bardziej zeszłorocznym nieurodzajem dotkniętych wło
ścian, spadł nagle grad wielkości kurzego ja ja  i zni
szczył do szczętu zasiewy. Z powodu wczesnej wio
sny mieszkańcy Dragauówki wcześnie zasiali swe po
la, tak, że zboża jare już pięknie powychodziły i za
zieleniły się, i budziły nadzieję obfitydi plonów. Grad 
zniszczy} je  jednak, a szczególniej ucierpią wiele ozi
miny, które już w pierwsze kolanka wyrastać zaczęły. 
Można więc sobie wyobrazić jak a  rozpacz panuje 
wśród mieszkańców wioski, którzy widzą, że ich na
dzieje całkowicie zawiodły i znów widmo głodu i zi 
mna stoi przed nimi.

Z Mościsk nam donoszą pod datą 23 bm. :
Dziś o godzinie 2 po południu odprowadziliśmy 

na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ks. Michała 
Fedewicza, prefekta gr. kat. Seminarj im duchownego 
we Lwowie, który po długich cierpieniach piersio
wych, zmarł tu w domu ks. kanonika Liskowackiego. 
W obchodzie pogrzebowym wzięło udział okoliczne 
duchowieństwo obrz. rz. i gr. kat., 0 0 .  Redempto- 
rzyści, ks. kanonik Baczyński ze Lw..wa i 20 alu
mnów lwowskich z prefektem, k tóry  wygłosił nader 
rzewną mowę pogrzebową.

Cala inteligencja tutejsza Obojga pici równie 
pośpieszyła oddać ostatnią przysługę zmarłemu. Przy 
tej sposobności musimy wyrazie nasze uznanie, jak ie 
się słusznie należy, ks. kanonikowi Liskówackiemu, 
który pomimo że nie był żadnym krewnym zmarłego 
przyjął go w dom swój i wczasic blisko dwuletniej 
słabości pielęgnował go własnym kosztem, nie szczę
dząc wydatków i trudów, byle ja k  najdłużej przy ży
cia zachować tego młodego i wiele obiecującego k a
płana, a wreszcie z funduszów własnych sprawił mu 
wspaniały pogrzeb. W całej też okolicy je st ten za
cny kapłan przez wszystkich łubiany i szanowany, a 
że miłując kraj swój ojczysty nie krzewi on niezgody, 
nie robi różnicy pomiędzy obu narodowościami i ob
rządkam i, je s t on prawdziwym wzorem dla innych gr. 
kat. księży i my możemy się szczycić, że w okolicy 
naszej mamy tak prawego kapłana-obywatela.

293-50 — 293-90
327-25 — 328- —
140-75 — 142-50
232 25 — 233-25
111-25 — 113-—
213-50- — 214-50

88-45 — 88-90
88-55 — 89' —

109-85 — 110- —
100.95 — 101-—
102-30 — 102-55
99-10 — 99.20

1-307, - 1-30'

T eatr Dziś w piątek po raz trzeci „Oj męż
czyźni, mężczyźni!11 krotoehwila w 4 aktach Żaiew- 
skiego : ju tro  w sobotę po raz przedostatni w tym 
sezonie „Gioconda11. W akcie trzecim odtańczą p. 
Sachs i p. Hofman wielkie „Pas de dcux“ . «

kredyt, austrj.
węgiers. 

anglobaiiki 
uniony 
bankvereiny 
liinderbanki 
ludwiki 
czerniowieekie 
renta papier.

„ srebrna 
austrj. złota 

„ papier, 
węgier. złota 

„ papier, 
ruble

Ost:itnii‘ wiadomości.
O przyj ciu przez Papieża pielgrzymów austiy- 

jaekich, otrzymaliśmy od osoby biorącej udział 
w pielgrzymce następujące szczegóły:

Dnia 18 kwietnia zebrali się wszyscy piel- : 
grzymi w prywatnej kaplicy Ojca św. na mszę 
św., k tó rą  on sam odprawił. Twarz Ojca św. jest i 
mocno wychudła i blada, ale krok pewny i żywy, i 
a w ruchach przebija się wiele energji. Po tej ! 
mszy odbyła się druga, której Ojciec św. klęcząc j 
wysłuchał. Po mszy odczytano Papieżowi adres ! 
pielgrzymów austriackich. Papież odpowiedział na 1 
ten adres, podziękował katolikom  naszej m onar
chii za przywiązanie do Stolicy apostolskiej i ud.ił 
się na chwilę do swych apa. tamentów. Tymcza
sem pielgrzymi ustaw ili się długim przez 3 sale 
idącym szeregiem, kolejno wedle krajów  koron
nych. Papież przybył do sali tronowej, usiadł na 
zwykłem krześle, a pielgrzymi kolejno po dwóch 
przystępowali do niego. Ojciec święty dla każde
go znalazł k ilka słów uprzejmych, Polaków b ar
dzo łaskaw ie pow itał, mówiąc „Buoni P olacchi11.
Z błogosławieństwem papieskiem rozjechali się 
pielgrzymi w różne strony. Polacy, ks. dr. Sie- 
mieiiski, ks. dyrektor Stopczyński, profesor E d 
mund U rbanek i ks. Aktyl dziekan z Buska zo
sta li po audjeneji u Ojca św. zaproszeni na obiad 
do kardynała Lud i howskiego. Czcigodny kardy
nał nader łaskawie przyjął swych rodaków i wy
pytywał ich o stosunki w kraju naszym. Na żąda
nie. ks. kardynała, zagrał prof. Urbanek na fis
harm onii k ilka melodyj narodowych, k tóre go do 
głębi wzruszyły. Na zapytanie, czy ks. kardynał 
powróei kiedy do ojczyzny, rzekł on ze łzam i w 
oczach: „Zdaje się, że nigdy".

Tych kilka chwil spędzonych z czcigodnym 
kardynałem  i pożegnania się z nim obecni nigdy 
nic zapomną. Polacy podczas pobytu swego w 
Rzymie mieszkali w klasztorze siÓBtr K arm elita
nek. założonym przez kró la  Jana Kaźmierza. Na 
ołtarzach w kościele błyszczą orły polskie, a za
konnice są same Polki. Przy akom paniam encie 
piof. U rbanka śpiewały zakonnice w kościele 
swym pieśni: „Nie opuszczaj n a s !11, „Zdrowaś
M .trjo!" i „Boże coś Polskę", a śpiewały te  pie
śni ze łzam i w oczach.

W rażenie, jakie polscy pielgrzymi z pobytu 
swego w Rzymie odnieśli, pozostanie im nieza
ta rte  na całe życie.

Rozmaitości.
—  Zabawna kolej żelazna. Nowojorskie pismo 

Electric Power  pomieszcza następujący list jednego 
z podróżników amerykańskich, opisujący stosunki ko
lejowe w Honduras :

„Okoio godziny 10 zrana zjawia sic na dwor
cu kolejowym jak iś Amerykanin i zapytuje przecha
dzającego się z założonemi rękam i naczelnika s ta c ji:

—  Czy | rzed południem pociąg odejdzie ?
— Kto to w ie ! —  brzmi odpowiedź —  może 

odejdzie, może nie!
—  A od czegóż to zależy ?
— Plii ! od zebrania się pewnej ilości pasażerów !

Przed samem południem gromadzi się istotnie
kilka osób, pragnących odbyć podróż i naczelnik 
stacji wydaje rozkaz przysposobienia jedynej loko
motywy, jak a  się na stacji znajduje Przyczepiają do 
niej stary wagon pasażerski i zajeżdżają z pompą 
przed dotnek stacyjny W chwili j dnak, gdy już 
miano ruszać, jeden z podróżnych, Hiszpan, przypo
mina sobie, iż miał wyprawić kilka pilnych listów.
W yskakuje tedy z wagonu, przep asza współpasaże
rów i zasiada na Stacji do pisania. Amerykanie klną 
na czcm świat stoi i domagają się, aby na Hiszpana 
nie czekano. Naczelnik stacji przycln la się do tego 
życzenia i pociąg rusza.

—  To nic — szepcze Hiszpan — ja  icli do
gonię !

Rzeczywiście, na następnej stacji, gdzie pociąg 
się zatrzymuje , zjawia się Hiszpan na ośle —  obaj 
zmęczeni i ledwie dychający, ale cali i w porę. Hisz
pan domaga się tu, aby zabrano do wagonu jego o- 
sła, którego kupił dla dogonienia po iągu i nic ma 
go komu na odludnej sta ji odsprzedać. Argument 
ten przekonywuje praktycznych Amerykanów, zabie
rają więc do wagonu osła i Hiszpana,

Zaledwie jednak ujechano parę kilometrów, gdy 
pociąg znowu staje.

—  Co tam takiego ? —  wołają Amerykanie.
—  Nic, nic ! opalu zabrakło ! Zaraz ruszymy da

lej ! — odpowiada maszynista.
Jakoż i palacz i maszynista zeskakują z pocią

gu z siekieram i w dłoniach i znikają w pobliskim 
lasku. Po obwili wracają obładowani drzewem.

— „Ali rigbt" —  szepcą Amerykanie. Po pół
godzinnej jeździe pociąg znowu się zatrzymuje

— Co tam V
—  Nic! Szynę krajowcy (dzicy) ukradli! Dobrze, 

żeśmy ostrożnie jechali...
Maszynista i palacz zeskakują znowu, i wydo

stając zapasowe szyny, naprawiają przerwę. Przepro
wadziwszy pociąg po uszkodzonem miejscu, odrywa
ją  szynę i zabierają ją  z sobą do dalszej drogi —
na wszelki wypadek...

Dalej już jechaliśmy bez m itręgi —  kończy 
wspomniany podróżnik... A może chcecie wiedzieć z 
jak ą  szybkością jedzie taki pociąg na takiej kolei ?
Otóż robi on przeciętnie 5 do 6 kilometrów na go- r y m u niPg0 czekają chorzy ńa k o n su ltac ję ,
dzinę, czyli, że dobrze idąc p ie szo , można mu zu- “ sjuinrm., CM Imni fn ia . Ttzha nnałńw Tkr
pełnie dorównać".

Telegramy „Przeglądu44.
Rieka 25 kwietnia (pryw.). Księżna K arolina 

I Lubom irska ofiarowała na rzecz „Gwiazdy" 
10 000 zł. Procenta użyte być m ają na wsparcie 

; robotników.
Wiedeń 25 kw ietnia (pr.). W pierwszych 

dniach bieżącego tygodnia odbyło się w salach 
1 aj wyższej Rady zdrowia w m inisterjum  spraw 

wewnętrznych posiedzenie wielkiej kom isji sani- 
ta  nej zbio owej, zio onęj z członków Rady zd ro 
wia i kierowni ów m uim orow anych zakładów 
krów ankowych z wszystkich krajów koronnych, j 
tudzież najsławniejszych lekarzy trudniących się i 
szczepieniem ospy. W uchw ałach tego zgroma- 1 

1 dzeuia p >d przewodnictwem rądzc.y dworu dr. 
Kussy’ego przeprowadzonych, brali udzi ł jako 
r/.eczozuawcy: z Galicji prof. dr. Ant. Barański, 
kierownik wzorowego zakładu krowian.-. owego 
we Lwowie; z Czech dr. Lielienfeld i r. Ma- 

I ru«zka; ze St.yrji dr. Ehrlich; z wyższej Austrji 
1 Deutel; z nizsz j A ustrji dr. Heinzieb, dr. Bauer 

i M. Hay.
Z in n y h  członków byli obecnymi: prof. dr. 

E rn -s t Braun, dyrektor domu podrzutków' w Wie- j 
dniu;  dr. Eriedinger, radz‘.a dworu prof. W ieder- j 
hoffer, prof. Ulmann, prof Gruber, wyższy ra d z c a ' 
san itarny ; dr. K arajnn radzca sanitarny n a m ie s t-! 
nictwa jniższej A u s tr ji; dr. Bóhm dyrektor szp ita la  i 
im ienia cesarzewicza R udo lfa ; prof. dr. Hoffmann 
i radzca dworu prof. dr. S hneider.

Celem zebrania tych powag lekarskich było 
omówiemie wszelkich kwestyj dotyczących pro- 

■ dukcji zdrowej i prawdziwej no w ian k i zwierzęcej, 
jakoteż odnośni cli spostrzeżeń nad szczepieniem 
u dzieci i osób starszych.

Wobec w krótce nastąpić mającej sankcji 
ustawy przymusowego szczepienia ludności w ca
łej monarchji, uchwały tej rady m iały ogromną 
doniosłość, gdyż chodziło n iftylko o reform ę za
kładów krowiankowyt h i upaństwowienie pierw- 

1 szorzędnych przez doktorów medycyny prowadzo
nych, ale także o zarządzenie doświadczeń ochron
nego szczepienia ludności.

! Kijów 25 kw ietnia (pryw.) Kolonja czeska
w Sam horodku, w powiecie berd\czew skim , prze
szła dnia 21 b. m. na praw osław ie.

, Petersburg 25 uwirtnia (pryw.) M inisterjum
spraw wewnętiznych opracowuje taryfę lekarską 
za wszelkie konsultacje, operacje, wizyty etc T a
ryfa uwzględniać bed ie różnicę cen stołecznych 
od m iast prowincjonalnych, a każdy lekarz bę
dzie obowiązany wywiesić ją  w pokoju, w któ-

osta tn ią  zmową robotników, jako to w kopalniach 
węgla w Ostrawie i Karwinie i w tamtejszych 
zakładach przemysłowych powrócili robotnicy do 
pracy.

W Bielsku - Białej, W agstadcie i Fulneku 
przeszła noc dzisiejsza spokojnie.

W fabryce zapałek F iirtha w Schiittenhofen 
w Czechach przyszło do rozruchów ro b o tn i
czych i odkomenderowano tam  oddział żandar- 
merji.

Zmowy robotników w Bleiberg i K reuth 
wzmagają się. Robotnicy w kilku czeskich fabry
kach szkła oświadczyli, że tylko dia tego chcą 
świątkować I maja, ponieważ zamiejscowi robo
tnicy zmuszają ich do tego, jeżeli jednak właści
ciele koniecznie tego zażądają, to oni będą p ra
cować tego dnia.

Wiedeń 25 kwietnia. Komisja kolejowa Izby 
posłów przyjęła w zupełności projekt rządowy o 
zmianie taryfy osobowej na kolejach państwo
wych, U l ko w artykule  pi rwszym przyjęto wedle 
wniosku pos. Schwaba poprawkę, aby oplata  od 
pakunków pasażerskich wvnosiła przy używaniu 
pociągów pospiesznych co najwyżej centa za 
kilom etr i 10 kilogramów wag;

S trassburg  25 kw ietnia. Cesarz odbył prze
gląd strassburskiego i kehlskiego garnizonu w o- 
kolicy miejscowości Kronenberg. Garnizonami te- 
mi dowodził w. Vs. Badeński. Wieczorem był o- 

i biad u nam iestnika, po nim serenada stowarzy
sz* fi śpiewackich. Tysiące cudzoziemców i miesz
kańców pozdrawiało cesarza entuzjastycznie na u li
cach m iasta.

Nicea 25 kwietnia. Konsul włoski jako dzie
kan przedstawił Carnotowi wszystkich człon 
ciała konsularnego i w traz ił mu w im ieniu tego 
c a ł a  życzenia pomyślności i dobrobytu dla 
Francji.

Carnot odpowiedział, że urzędnicy francuscy 
będą się zawsze, starali ułatw ić konsulom  ich za
dania.

Podczas bankietu wydanego na cześć Car
nota, odpow iadając na toast wniesiony przez me
ta , rzekł Carnot, że ciągłe dowody uznania, jakie 
mu daje ludność ni ejska. pozwalają mu nie po
dejrzewać jej więcej o wrogie usposobienie dla 
Francji.

Berlin 25 kwietnia. R cichsanydger  ogłasza 
cesarskie zezwolenie na prośbę o dymisję sekretarza 
stanu Ilausm era. Sekretarzem  stanu w m inister
stwie m arynarki został zamianowany kontr-adm i- 
ra ł Hollm ann. A dm iralicja angielska zawiadomiła 
rząd tu te j zy, że w manewrach floty niemieckiej, 
k tóre się odbędą we wrześniu, weźmie udział, 
jako przedstaw icielka flotv angielskiej, eskadra 
z kanału  La Manche, składająca się z 4 okrętów 
wojennych i dwóch krzyżowców pierwszej klasy.

Biuro Wolfa donosi, że wiadomości o za
mierzonym utworzeniu europejskiego związku cło- 
wego są wytworem fantazji. W kołach kompe
tentnych nie myślano nawet o niezem podobnem.

Grac 25 kwietnia. B astują tu  czeladnicy 
stolarscy, ślusarscy i piekarscy. Pokój nieza
kłócony.

Rzym 25 kwietnia. Izba rozpoczęła na nowo 
swe prace i obraduje nad budżetem. Prezydent 
izby zapowiedział interpelację Odescaldiego, za
pytującą C iispifgo, ęzy rząd zamierza przedłożyć 
projekty ustaw  odpowiadające uchwałom konfe
rencji berlińskiej.

Paryż 25 kwietnia. Koła rządowe nie żywią 
żadnej obawy z powodu 1 maja. W pobliżu 
m iejsc, gdzie prawdopodobnie zgrom adzą się ro 
botnicy, zwłaszcza w okolicy giełdy robotniczej,
ustawione budzie wojsko.

Dzienniki wieczorne donoszą, że zmowra 
w Montlm on rozszerza się i bastuje tam  już 
1 300 kowali.

Nicea 25 kwietnia. Carnot przybył tu  wczo
raj i po bardzo serdecznem przyjęciu odbył prze
gląd wojsk.

Paryż 25 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
na dzień 1 maja garnizon paryski wzmocnionym 
zostanie o ośm pułków' kaw alerji.

Paryż 25 kwietnia. Figaro  ogłasza lis t 
księcia Napoleona, wystosowany do Carnota. 
W liście tym protestuje ks. Napoleon w ostrych 
słowach przeciwko zam a r,owi C arnota zwiedze
nia domu rodzinnego Napoleona I na wyspie 
Korsyce.

Brukseila 25 kwietnia. Kongres obradujący 
nad zniesieniem niewolnictwa , przyjął projekt 
ustawy zdążającej do przytłum ienia handlu nie
wolnikami w okręgach położonych nad Czerwo- 
nem morzem i nad oceanem Indy.j kim.

Celowiec 25 kwietnia. W szat litach Bleiberg- 
K reuth pracują prawie wszyscy górnicy. Bastów- 
ka  zdaje się być ukończoną.

Chemnitz 25 kwietnia. Sąd krajowy skazał 
na 9 miesięczne więzienie Sehippeka, socjalno- 
d umokratycznego posła do R eichstagu, za prze 
kro zenie popełnione przez rozpowszechnianie 
wymyślonych faktów, k tóre ubliżały powadze 
władz.

Wiedeń 25 kwietnia. W tutejszych sferach 
dworskich nie potwierdza się wiadomość podana 
przez berlifuki dziennik Reichscorrespondent  że 
cesarz Franciszek Józef ma z początkiem maja 
przybyć do Berlina.

W Izbie posłów oświadczył dziś wiceprezy
dent Chlumecki, że dr. Sm olka z powodu nie
dyspozycji i dziś przybyć nie może, lecz jest na
dzieja, ze wkrótce znów obejmie kierownictwo 
obrad. W iadomość tę przyjęła Izba oklaskam i.

Poczem K athrein referował ustawę o pomo- 
cy państwowej dla dotkniętych nędzą m ieszkań
ców Czech, Krainy, Gorycji i G radyski. Ustawę 
przyjęto w diugiem  i trzeciem czytaniu, a na
stępnie Izba uchw aliła odmówić wydania posła 
Nabergoja sądom.

Podwo-
2ó kwietnia Lwów Tarnopol łoezyska Jarosław

Prawdziwe brylanty 5
~ r  wne w złoto lub srebro w  wielkim w ybo

rze od najtańszych do najwyższych cen. P i e r -  
ś c i o i t k  od 15. 2<), 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i wyżej. K o l c z y k i  brylantow e od 50, 
co. 70, 75, "ho, 90, 95. 100, 200. 300, 400 do 
■i uoO zł S z p i l k i  m ę s k i e  z bry lantam i od 
15, 20, 30, 50 do 10" zł. i wyżej oraz branzo- 
lety i broszki z b rylantam i w różnych cenach 

j icdeca

fiSaoazyn ju b ile rsk i i ze g a rm is trzo w s k i
w e  h w a w le  

j  u l i c a  H a l i c k a  17 .

595 2 4 —?

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
25 kw ietn ia  1890

HOTEL GEORGA. F. lir. Fredrowa z Podli- 
sek. J . Szymanowska ze Słociny. Wł. Komorowski z 
Bojanowa. Z. Jaroszyński z Błudnik P. Tyszkowski 
z Rybotycz. Dr. H. Wielowiejski z Olejowej. Z. Ko
złowski z Zablociec. A. Bukowska z K ąkolnik. St. 
Zwolski z Bryniec. S. Halle z Wiednia. K Pawli
kowski z Czudca.

Z  ^bo\on'j'ch targów.

i
Pszenica 
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 

' Rzepak 
| Chmiel 
I Konic. czer.
I Konic, biała 
j Okowita 

wszystko (z

7.85 
(7.45- 
,6. —  
7.15- 
6 50 
8.— 
.15.—i

- 8,00
-7.75
-7.75
-7.50
12 . —

9.50
10.70

7.00—8.50 7.40—8.40 7.95—S.75
7.15—7.65 7 .10-7 .60  7.------7.60
6.------7.75 6.80—7.751 6.50—8.

.— 0.—16.75 7.— 
6.40 12.50 G.40 11.50
7.50—9.— 8.------9.
1 5 —10.25 1 5 .-1 6 .—

3 5 .-4 2 .— 3 4 .-4 2 .— 33.—40.—

6.80—7.20 
K50 12.50 
8 .— 9.50 
15.5016.75

34’— 42!—

j 9.5010.10—. — .—!—.------ .
wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
Chmiel wiecej poszukiwany u znanych producentów.
Usposobienie spokojne. Nasiona do siewu poszu

kiwano.

T e le g r a m  g ie łd o w y .
Wiedeń dni* 25 kwietnia godz i .  min. 40

Akcj* kredyt. 
Aipiny
Kredyty węg.
Angiobsoki
Uniony
Lad Tiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
SUatabahny
Czerniowieekie

296 50 
93.— 

330 75 
144 75 
235.50 
192 25 
265 50 
119 75 

34 50 
216.25 
231.—

Węg. kolej póln.
WBchedn. 19 3 —  

W iedeńskie !o,iv
koro.

Akcje tyton. 
G al.obi. indem. 
E lbetbale 
L&nderb&nki 
Ranta ał. węg. 
BankYeroiny 
Renta węg. pap.
Ruble 

Usposobienie słabe.

14525 
110-50 
105 — 
216 — 
2 1 6 /0  
102 70 
114 25 
99 30 

130 75

Lwów. Z Izby handlowej 25 kw ietnia 1890 
1. Akcje za sztukę, 

bez kuponu bież^wgo płac* żądajt 
ba* dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 ił. w. a. 190 50 194 —
t lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 930 — 2 3 50

Banku hip. . galic. 200 sł. w. a. 302 — 306 —
,  kredyt, galic. 200 ił. w. a. — — 216 —

$. L is ty  eastaur-ne en 100 ei- 
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 101 15 D l  85 
6°/0 Listy zastaw. Galic. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banku hyp. galic. 5 prc. 10% pr.
Banku krajowego 4 V*% wa.
Tow. kred. galic. 5 « i

a ^  * *
.  5
.  4
W V I ,

4

106 20
98 95 

101 10
97 60

1 C 1  80 
95 "O

99 95 100 65 
95 10

Część ekonomiczna.
§ Ażjo złota przy opłatach ełowych oznaczył 

m inister skarbu na m iesiąc maj rb . w wysokości 
18-5 pet., a więc o poł procentu wyżej od ażja 
pobieranego w miesiącu bieżącym.

Wiedeń 23 kwietnia.
(Z )  IlasJo rzucone wczoraj przez berlińską 

kontnninę, aby przypuścić atak  na kursa  akcyj” 
bankowych, odbiło się echem  na naszym targu , 
a obniżając dotkliw ie kursa tych akcyj, obniżyło 
równocześnie wszystkie ogółem notowania nie 
wyjąwszzy r  n t i papierów  lokacyjnych.

Od wczoraj wieczora zapanowało jednak 
lepsze usposobienie, uspokojenie bastówki w 0 -  
straw ie dodało spekulacji otuchy, a obfitość 
obiegającej gotówki i taniość reportu  ułatw iały 
transakcje . S.;utek tego był ten, iż dziś mamy 
do zanotowania powszechną : epryzę, k tó rą  uwi
docznia poniższe zestawił nie kursów ostatecznych 
z dziś i wczoraj.

Wiedeń 24 kw ńtn ia . Izba posłów przyjęła 
znaczną większością tytuły budżetu: „bezpieczeń
stwo publiczne, budo wnieza służba państwowa i 
budowle, dróg", a o Rzuciła 112 głosam i przeciw 
93 wniosek mniejszości komisyjnej, popierany 
gorąco przez H erbsta, a żądający zniesienia za
r z ą d z i  wyjątkowych w W iedniu.

F  u c h s żądał zmiany ustawy o n ietykal- 
noś i 1 o elskUj ta%  aby posłowie w tej ustawie 
większą ochronę dia swej osoby mii li. L a z a n- 
s k y  interpelow ał co do rzekomego reskryptu  
prezydenta s t du  krajowego w Karynt.ji o nadzo
rowaniu wzajemnego stosunku między posłtm  
sejmowym F  nspiel rem a biskupem Strossmaye- 
rem. Następne posiedzenie odbędzie się ju tro .

Wiedeń 25 kwietnia. Księżna Gizela z cór
kam i swemi E lżbietą i A ugustą odjechały do Mo- 
naclijuro. Cesarz odprowadził je  na dworzec.

Robotnicy gazowi w liczbie blisko 3000 przy
gotowują zinowę i żądają 8-godzinnej pracy i pod
wyższenia płacy o 50 procent. Z zam iarem  zro 
bienia zmowy noszą się także czeladnicy m ssarscy 
i kowalscy.

Wiedeń 25 kw ńtn ia . W e wszystkich m iej
scowościach okręgu Ostrawa K irwin, dotknh-tveh

Nadesłane.
Adwokat 733

Dr. Witold Święcicki
m ieszka u l K aro la  L u d w ik a  1. 11.

4%  Obligacje indem nizacyjne węgierskie 
4 %  Obligacje propinacy-jne galicyjskie 
4% %  Obligacje propinacyjne węgierskie 
5%  Obligacje propinacyjne bukowińskie

I  poleca do lokowania kapitałów jako pierwszo
rzędne papiery wartościowe po kursie dzi nuym.

August Schełlenberg
do® bankowy i kantor wymirny we Lwowie-

Wydawnictwo g~ zety lrsow»ń „N dtiej* „ 
Prcnnmdraia rouzua na prowincję 1 r0 rb..

nieokr. 
i  lo. w 37.1. 10! 10 
,  ,  „ 41 ‘/fl 95 20
,  , . 5 2  1.

,  ,  „ ,  ,  56 ,  94 40
L is ty  dłużne a« 100 dr  

G. Z. kr. wł. (d 6%) 3% w likw. 57 —
.  * ,  .  (d) 5%) 2 s% 7 -

4. Ohligi sa 100 cl~, 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. a .  k. 104 80 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. om. 100 7 5 
Pożyczka kr^j. s r. 1873 6 prc. w. a. 104 51 

,  .  1^83 4 „ 97 90
Galio: fand. propinacyjnego 4% ,  91 80

5. Ł  o s y\
Losy miasta K r a k o w a ............ 23 —

,  j Stanisławowa . . . .  — —
6 M orcty

Dukat holenderski .  . . . - . 5 f 4
Dukat c e s a r s k i.................................. , 5 6‘2
Napoieondor.........................................9.41
Półisaperjał r o s y j s k i ........................9.65
Bubel rosyjski srebrny....................... 1.32

„ ,  papierowy . . . . 1-29 %
100 marek niemioddah . . . . 58.15

1T6 90 
99 65 

101 80 
98 30

60 -
50 —

105 50

106
98 60 
92 50

25 — 
?4 -

fi 64 
5-72 
9 .5 1 -  
9.75 
1.4 9  
1 31%  
69 15

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1889).

Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o lo c z y sk .....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Z Suezawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suezawy, Czerniowiec i Stanis 
Z Suchej, Chyro wa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chyro- 

Y.-a. Husiatyna, Stanisławo
wa i Stryja ..........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą :
Do Krakowa ..........................
Do P odw oloczysk .....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Po Suezawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiaty na .
Do Stanisławowa, Czerniowiec 

i Suezawy . . .
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ławr i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) I 8 03
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają por# 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 ra. 69 rano.

p.icljg i 
osobowy i

4 03 8 50
220
208 10-—

8 05 2'— 
655

3-36
826

12-OH

2-28 4-20 
4T1
4-22 7 —

8-28

2-38]*

Ł-2-s

7-20 
9-52 |  

10’23'jj

9 'IG tO-13\

4-25|

H-./3
10-20

5-50

7- lo  
7.— 
6.22

5 41

8-3u
103:
110:
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Powieść z francuskiego.

/C ią g  dalszy.)

Ocalic H enryka, wydrzeć go z lą k  wspólni
ków i uciec z nim w k ra j jak i dalek i: tak i był 
od tąd  cel jego jedyny.

Obojętny na wszystko, czego bronił tak  za
cięcie od n lk u  miesięcy, obojętny nawet na zem
stę, której sam a Opatrzność podjęła się względem 
Noreffa i Zuzanny, m yślał teraz jedynie z całą 
niezwykłą swoią snergją o ocalenia syna, i plan. 
w tym  celu ułożony, postanowił wykonać natych
m iast.

Jo ttra t  od czasu owej przygody, jaka  go 
spo tkała  w podziemiach, nie dał znaku życia w 
prefekturze, a to  z dwóch powodów: raz dla tego -że 
cudowne ocalenie wymagało tego. a potem, że tak

dyktowała przebiegłość je g o , jako agenta po
licji. Nie chciał się dla tego pokazywać przed 
swymi przełożonymi, dopókiby nie mógł wydać 
w ich ręce wszystkich nar?z sprawców, dotąd 
niemożliwych do wykrycia od czasu owego m or
derstw a i znalezionej głowy w lasku  Bulonskim.

D la tego też, w tej wyprawie na ulicy Billy 
dobrał sobie dawnych, wiernych towarzyszy, ale 
którzy nie służyli już w adm inistracji policyjnej.

Mógł więc najzupełniej i najdowolniej roz
porządzać tą  garstką  ludzi, k tó rą  w ynagradzał 
hojnie a k tó ra  pokładała  w nim najzupełniejsze 
zaufanie.

O parł plan  swój na tej szczęśliwej okolicz
ności, k tóra  mu pozw alała działać, bez zdawania 
spraw y komubądż. Nic mu nie przeszkadzało wejść 
do ogrodu na pojedynkę, wyjść ztam tąd ze swoim 
synem i jakim  bądź pozorem przed swymi pod
władnymi wytłumaczyć się, i nie wrócić więcej. 
Trudność nie w tern leżała, jakkolw iek niebezpie
cznie było zapuszczać się samemu w tę  jaskinię 
bandytów ; lecz w tem. ze niepodobna zdawało 
się skłonić Tobiego do wyrzeczenia się swych 
wspólników i pójścia za jakim ś człowiekiem, k tó 
rem u oczywiście ufać nie mógł.

Dać się mu poznać w obec wdowy po No- 
refne. otworzyć mu ram iona wprzód, nim się go

wydobyło z tego aomu, — było czystem niepo
dobieństwem. Potrzeba było koniecznie znaleźć 
jak iś  sposób, a tego sposcbu szukał Jo ttra t  esz- 
cze w chwili, gdy się ta k  niespokojnie przecha
dzał po ulicy Chaillot.

N agle zdało mu się, że go znalazł, bo wy
ciągnął rękę przez k ra ty  bram y, i przycisnąwszy 
sprężynę, wszedł.

Noe s i l  kończyła, ale  gwiazdy świeciły 
jeszcze na niebie, a w ątpliw a jasność dnia słabo 
oświecała wielkie drzewa, obnażone, jak  szkielety, 
i cały ten dom milczący.

J o ttra t  poszedł długą aleją, obsadzoną sta- 
rem i cyprysami po obu stronach, i te raz  przypo
m niała mu się żywo eała scena uprowadzenia, 
jakiej z nim dokonał Noreff. Rozpoznał doskonale 
miejsce, w którem  go zmuszono do w jjścia z po
wozu, ażeby mu Bkrępowaó ręce i zawiązać oczy; 
ale od bram y do domu odległość była zbyt m ałą, 
iżby wyrozumieć długość czasu, gdy go wówczas 
niesiono. Domyślił się przeto, że go zaniesiono 
na sam koniec ogiodu.

M usiał więc znajdować się tam , gdzieś dalej, 
inny budynek, niepozorniejszy, zapewne ten, w 
którym  się mieściło owo podziemie.

Kiedy Jo ttra t  s taną ł przed domem, ob zedł 
go naokoło i przekonał się, że się bynajmniej nie 1

m ylił. Ogród bowiem ciągnął się bardzo daleKo, 
i w głębi dostrzedz można było jakąś budowę 
nieszczególnego pozoru.

Tutaj m usiało się znajdować wejście na 
wschody, k tórych liczbę policzył on wtedy, gdy 
go tu  niesiono z zawiązanemi oczyma. Praw do- 
podobnem się wydawało, ze podziemie ' "ągnęło 
się aż pod plac, ponieważ ta  część podziemia, 
w której on siedział, wychodziła na SeKwanę.

W tej chwili chodziło głównie o to, ażeby 
odgadnąć, gdzie się ukryw ają złoczyńcy. Czy 
obrali siedzibę tam , gdzie agenci, wyznaczeni 
przez Jo ttra ta  widzieli ich wchodzących, czy też 
cofnęli się w daleko pewniejszą skrytkę podzie
m ia? J o ttra t  osądził, że jedynym środkiem  na
brania pewności w tej mierze jest zjawienie się 
śm iałe w domu najprzód a potem w podziemiu, 
gdyby tego trzeba koniecznie. Miał wreszcie n a 
dzieję, że Toby i Ludm iła Ludloff, którzy go za
pewne raz widzieli, nie poznają g o ; a co się ty 
czy owego mniemanego m arynarza, k tóry  był 
jednym ze sług Noreffa, był pewnym, że go nie 
spotkał w życiu swojem nigdy.

Miał więc możność dostania się do środka, 
pod pozorem oddania jakiejś przesyłki, i równo
cześnie mogła się nadarzyć sposobność wydobycia 
ztam tąd  Tobiego.

Jo ttra t, rzuciwszy raz jeszcze okiem na dom 
cały, wszedł po wschodach przedsienia, i poano- 
sząc ogromny m łot, umieszczony przy drzwiach, 
zapukał.

Wezwanie brzm iało długim  odgłosem, tak  
jak  gd jby  się gubiło w pustych miejscach opu
szczonego budynku.

Jo tc ra t nasłuchiw ał uważnie. Nic nie od
powiedziało z wewnątrz. Zdawało m u się przez 
chwilę, że coś trzeszczy nad jego głow ą; spoj
rza ł więc w górę, ale nic nie dostrzegł.

W chwili, gdy chwycił za m łot, ażeby ude
rzyć powtórnie, zasłona okna o tw arła się z lekka 
na pierwszem piętrze, ukazując lufę karabinu.

J o ttra t  nie podejrzywał niebezpieczeństwa, 
ale zdaje się, że człowiek, narażony na śmierć 
nagłą i gwałtowną, obdarzony je s t instynktem  ta 
jemniczej natury . Może to  ten sam wpływ m a
gnetyczny, k tó iy  sprawia, że się czuje na sobie 
wzrok czyjś.

Podsunął się szczelnie pod drzwi, przez co 
do połowy ciała przynajm niej był ochroniony.

(C. d. .n)

9024

Kapy, portiery, firauki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

po najniższych cenach

H a n d e l  F .  K N A U E R  i  S Y N
pod „Złotym L*vem44 we Lwowie.

do wszelkich użytków
792

tanie i dobre

u  A l o j z s g o  H u b n e r a  t  w t i w ,

f5 5 H S S  rT 3 5 E  =P Ł a  n  ffi S E 5 E 5 H H E Ł S H 35 
D O M  Z D R O W I A .

konces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

Zakład leczniczy prywatny
K łlra .lana Kniazdomorskirgo

w Krakowie,
U przy ulicy Łobzowskiej Nr. 32 . (dom narożni)

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowoczesnej higieny stawianym budynku.

Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaju cho
roby, wykonania oporacyj itd. z wykluczeniem ćhoróo za

raźliwych i umysłowych.
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne' 
z kumfortem urządzone — Korytarze i schody zimą opa
lane. — Czytelnia — Osobna sala operacyjna. — W lecie 

ogród spacerowy dla chorych 
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.

Wszelkie kąpiele w m iejscu.
Ceny wraz z opieką lokarską i zupełnem utrzymaniem,

E apteką i kosztami opatrunków chirurgicznych "od 4 złr.
do 7 złr. za dobę.

Prospekta na zadanie przesvłji się. — Ustnych wyjaśnię^ udziela 
na miejscu iekara i właściciel zakładu.

677 6—30
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L. 13.755.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 189091 

będą nadane dwa bezpłatne miejsca fun
duszowe w ck. zakładach wojskowych 
z fundacji pod nazwą „Cesarza Fran
ciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja4*.

Warunki przyjęcia ogłasza się równo
cześnie w „Gazecie lwowskiej44 i za po
średnictwem wszystkich zakładów nau
kowych wyższych : średnich.

Termin do wnoszeniu, podań do Wy
działu krajowego upływa z dniem 20 ma
ja 1890.

, r> . ■ > > ; r j*Tv ...

■VA.Fi I H M A T e i T U ®
m agiste r farm acji i chem ik sądow y 

peloca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
o w a d ó w  d o m o w y c h ,

113 mianowicie:

Grylon,
wytrawa szwaby, karakony, sto
nogi, świerszcze, szczypawki, ka- 
raluki, prusaki. — Flakon 30 ct.

Mikotou,
niezawodny środek do wytępienia 

pliskw. F’akon 50 "cl'

Proszek perski

F c n i H n
do wyniszczenia MOLI z zarodka
mi w suknjacu, fuiiach i me

blach, Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł

ko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od móli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Sztuka 

3 ct.
są do nabycia w sklepach własnych 

we LW O W IE : przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy 
Halickiej ró g  W ałow ej; w KRAK OW IE Sukiennice 1. 20; 

w CZERŃIO W  O AOH Rynek 1. 2.

do wygubienia pcheł itp. owadów. 
Paczka 5, 10 ct. Flakor. 20, 

30 ct.

Fabryka llocdlingska
polecił

! sa 662011 wiosEDfly!

W e Lwowie dnia 18 kwietnia 1890.
825

ś w ie ż e  z a o p a tr z o n y  u u) o k ła d .
U l a  p a r tó w  D l r  p a ć

Buciki ze skóry Croute złr. 3'25.
„ „ „ cielęcej złr. 4'50 do 5'50.
„ „ „ francuskiej złr. 5.

„ „ „ lakier, zł. 5-50
„ „ „ warszawskiej złr. 6'—

Buciki lakierowane szyte złr. 6.
P ółlw ik i gemzowe złr. 3'50.

,. franeUokie złr. 475.
Wielki wybór bucików i meszcikow dla panienek, chłopczyków

; dzieci.
Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów pań

dzi- .cl.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotuą pocztą

Filie: Kraków, ul. Grodzka 34. Czc.rniowce, Hauptstrasse 9. Brzeżany 
Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl. Rzeszów, Suczawa, Sambor, 

Stanisławów, Strvi, Tarnów, Tarnopol. 320 8-10

Buciki ze skóry gemzowej złr. 8 75 
„ „ „ hamburs- i sj dr 3 60.
„ „ ., francuskiej zł. 475  do 7.

„ „ „ lakier, złr. 5 75.
,. ,, Chevreau 8.

Półbuciki prunelowe złr. 3 do 3 50. 
gemzowe złr. 3 do 3'60. 
francuskie złr. 4.

Apteka port Złotym słoniem 
Henryka BBumeni^lde we

„Eureka4*
Iw o w ie .

aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunię
cia n a g n  ot.li r t ,  brodawek i innych narośli skórnych.

Z przyjemnością oświadczyć mogę ze środek na nagniotki Eureka" 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylkefja ale i moi znajomi doświadczyli.

F r a n c i s z e k  B u r z y ń s k i
Cena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie.

C l i i ć P l f l W f i  wyrobu aptekarza H  n r y h a  B 'n -  
t i  UUKt o f l I I C j  IW "  ( l  m c  IV D i» we Lwowie, niezrównany 

środek przeciw chorobom jamy ust i gardła. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nauaje zebum 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące cierpienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct, wa.

Wstrz) kiwanie i M z u łt i  z Alatieo apteka
rza H p n r » l  *  R l n m e n f  l i R  we Lwowie. Śrotki te w odpowiedni spo
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy 
kiwania z Matico 50 ct. (ena kabzułek z Matico dO ct.

L
‘ MB Proszę wyraźnie ż ą d a ć  ow ł-jnerfctó *  *  B l e t o o  B *" m * n

gdyż tylko" co do tych odnoszą się powyższe wskazówki. 805 3-?

i pracownia |
3 ■\7U7'e  L w o w i e ,  p i .  3 : l O -

K O N F E K C Y I  dla DAM
Walery  i Woyczy  ńsk ie,

poleca po cenach bardzo niskich 
Nowości na obecnj sezon w wielkim wyborze.

Paletociki, Płaszczyki, Haweloki, Rotundy, Zarzutki i Jersey.
Przyjmuje wszelkie zamówienia z obcych materyi na suknie damskie, które 

684 w najkrótszym czasie według najświeższych żurnali wykonuje. 11—12 
KOMISOWY SKŁAD PŁÓCIEN i różnych wyrobów wzorowego 

warstatu TKACKIEGO z GLINIAN.

Poszukaję
na lato

2 do 3 pokoi
z wiktem lub bez, blisko Lwo
wa, względi ie przy lub blibko 
stacji kolejowej, niezbyt odda
lone  ̂ od Lwowa, z dobrą wo
dą do picia, blicko kąpieli 
stawowej lub rzecznej. — Emil 
Bertemilian Brajer we Lwowie.

796

Do s p r z ę t o  lei; zamiany
na -ealność we Lwowie, r e a l n o ś ś  w 
mieście powiatowem (stacja kolei; z oficy
na, stajnią, z sadem, ogrodem, dziedzińce) i 
razem 1 morg, w położeniu zdrowem, ką

piele rzeczne.
Adres : „ Realność “ Centr. Bioro Oglo 

szeń, Lwów Kopernika 11. 799 3-3

K t o  k u p i

z aparatem do grzania wody będzie miał

4  ^ e D t y
w 15 25 mćhut K Ą PIEL  w domu

Zarząd dóbr Olszanica
poczta w miejscu

ma do sprzedania

sadzonki 3 -letnie
świrlfow, sosen i m k m

806 6-6

W a n n y  cynkowe połączone z tuszami * J

1U SZC  droterapiinęi ; ekonoma kawalera

I55E5E5EST2 SESEIffiSEESiiSESEEEK

na

s u k n i e  d a m s k i b

poleca

Magazyn Schayerow
Oj 601 * e Lwowie.
a a s s a g ^ B s a a a a  a a s g ś B s g S g a a

L. 15.767.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 189091 

nadanych będzie siedm miejsc fundu
szowych w c. k. wojskowych zakładach 
wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równo
cześnie w „Gazecie lwowskie j44 i za po
średnictwem zakładów naukowych wyż
szych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do W y
działu krajowego upływa z dniem 2 0 ma- 

| ja 1890.
. Z Wydziału krajowego 

królestwa Galicji i Lodomeri- z Wiel. 
ks. Krakowskicm.

Lwów dnia 18 kv;.etnia 1890.
825 1-3

Rządzca
Jab.ch mato

poszukutó administracji lub z a 
rządu dużego majątku za stałą 
pensją tantiemą, ręcząc kau- 
cią z a najwyższy dochód z 

morga i gorzelni. ’'’ 
Zgłaszać się po adres do 

Adrr mistracji „Przeglądu'*.
_     820 2 —2

O X X X > X X X X X X X  i
Najprzew ielebniejszego 

księdza arcybiskupa Isaka 
Lsakowicza

KAZANIA
o męce Pańskiej

już opuściły prasę.
Cena 3  złr. Zamawiać moź 
na w Drukarni narodowej 
W. Maniackiego. L w ó t .  
ulica Kopernika liczba 7.

o x x x x x x x x x x x c
droterapijnri 

1/ |<vn r , ł . ,  pokojov,» bernmtycTnie 
H H jZ u I J  zamknięte po 11 złr.
498 IIlustrowaue cenniki franco.

Wedle umowy także w k  r a t y  
4  SL e-A U feow nlil Lwó-w, janowska 14

Nowo otwarty Magazyn
pod firmą .

A n t o n i  G u d l c n s
we Lwowie przy placu Ma-jackim 1. 8. 

w lokali. dawniej p. Gajewska 
poleca po cenach umiarkowanych 

P łó tn a , s to łow ą b ieliznę b ia łą  
kolorow ą, ch ustk i, ręczn ik i, sziffo 
n y  b iałe  n a  b iebznę i pościel, 
oxford b iały  i kolorow y, k re to n y  

i zep h iry  n a  suknie. 740

iowiedziainy redaktor; W a c ła w .  M a s ł o w s k i .

Huknal
posyła za gotówkę albo za za
liczką po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  

i tylko w y b a ro w e j j u k u ś c i  :
3 10 tói tr na o«de ubn.;.ie tylso zł 8:8Ó
8‘ >v > > * « „ „ 4 1'I

s n > ,  6 80
31 ) ,  > „ v orzMnia , !2 —
STO . . o  ■ ni i l ep i i  . 1 5 h<

2.11  ,  na zarzptkj ',.rz l^nie) „ 6-
i'10 « T # . » ( ojlepsze) , & —
ljOó ,  Jagclo >en 2 20 . 8'Sr
ti'30 , W*so‘ kammgari.e . ? fr

S kła d  fa b ry c zn y  sukna 
E. Flusser B«rn» (Morawa)

Di m inikanerpli.tr 8.
Wzory ■ raf i.s franco.

6 8  12 -20

od św. Jana br. z  bardzo dobrem) 
poleceniami i dłuższą praktyką 
przy wzorowych gospodarstwach 
Wymagam bardzo dokładnej upra
wy roli, dbałości o inwentarze, 
pilności i energii.

Zgłoszenia przyjmuje Woycie- 
chowski. poczta Trzciana. 807

K a i  l i n

a  I n l a t i r T r  worek opłacunj
K i l o w y  do każdfl/ vocztj

Austro- węgier

za złr. 9

S Wielki wybór
uzlarek I wstawek 

haftowanych
oriz

w staw ek tkanych 
kolorami

poleca najtaniej handel

we Lwowie
ulica Halicka liczba 16. 
779

794 5-? poleca

Kucharz kawaler
z dobremi świadectwami, trzeźwy 
i spokojny człowiek, gotująoy su
miennie i zdrowo, znajdzie umie
szczenie za dobrem wynagrodze

niem od Igo maja r. b. 
Zgłoszenia przyjmuje WoyCie

chowski, poczta Trzeb na. 807

K a r o l  O a y e r
w e  L w o w ie ,

przy ul. Krakowskiej liczba 11.

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką pocztą m koleją 
, 'ś n l c t i i o  Z a a s ilw  .u d  C łu  u ą  

N a i i e n l e  b o n a ?  złr. 1'30., ś - ( i e r l i  ■ 
90 ct. m o d r z e n i a  50 ct. i a  1 f n n l  
> iA D ^ O * lWLI jm n y  rocznej 50 ct. 
2-letniej 1 złr. ś w i e r t e ł  2- i 8-letniego 

1 złr. 20 ct,, m o d n e  v i a  2. zł. 
W » * } » t k o  z a  1 . 0 0 0  B z tn k .

624 20—20

L A A S Ł 0 .
Zarząd dóbr Obłażnicy, poczta 

Nowes)<>ło koło Stryja, ofiarowuje 
5 ki logramową paczkę świeżego 
n :e słonego masła franco Lwów 
po 3 złr. 80 ct. Dalsze odległości 
jak 10 dni po 4 złr. 824 2—3

•'.■Bi

Egzaminowany kąpielowy
posiadający chlubne ś wiad actwa

W ł a d y s ł a w  K r u p a
Lwów, ul Cłowa 1. 8 drzwi 10, 

podejmuje się wszelkich nacierań, 
masowań itp wchodzących w za 
kres kuracji hydropatycznej, pie
lęgnowania chorych, jakoteż wszel
kich opatrunków za wskazaniem 

pp. lekarzy.
2 - 3

O r o b n c  o g ł o s z e n i a
p« " i  ce n ty  od  w jr r a n

Rutynowany kowal i egzamino
wany podkuwacz kuni, poszukuje 
na prowincji posady. głoszenia 
do R ud iu l Krakowska 17, Lwów.

Zmiana lokalu. Przeniosłem Biu
ro wywiadowcze na ulicę Cho- 
rążczyzna 6 róg idicy Akademi
ckiej gdzie sklep korzenny p. Woj
ciechowskiego Józef Mittig

821 2—2
Zamawiających zawiaaamia się 

iż flance szparagów w Kniesiole
już rozebrano. _____ 809 1 — 1

Para klaczy kareeianycb . w ierz
chowych do sprzedania Lwów, 
ulica Sokoia 4. 1—3


